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(Sprawa nowego opodatkowania gorzelń galicyj- 
skich. — Pyrrhusowe zwycięztwo Grahama. — Drn- 
ga mowa Bismarka w rajchstagu. — Nowosti i 
Nowoje Wremia o padróży arcyks. Rudolfa na 
Wschód. — Wiedeń przeciw tentonem. — Zwrot 
w marodowościowych stosunkach Czećh. — Spra- 
wozdanie komisji kongrualnej. — Sprawa gal. fan- 
dnszn indemniz. w komisji budżetowej Izby posłów. 
— Punkta ngody rządu z koleją Północną.) 


Sprawa opodatkowania gorzelń już prawie 
jest rozstrzygnięta. o: właścicieli go- 
rzelń w wschodniej Galicji nie stanie się w da. 
dnej mierze zadość. Pewna część Koła polskie- 
go jest za projektem rządowym, nie chcąc tru- 
dności rządowi robić. Smarzewski jest otwarcie 
przeciwny poprawkom, przez niektórych po- 
słów w interesie gorzelń galicyjskich wnoszo- 
nym. Pan Abrahamowicz umieszczał artykuły w 
Dzienniku Polskim za projektem rządowym a 
przeciw petycji, którą wniosła deputacja właści- 
cieli gorzelń. Innym posłom, z Podola, zagrożo- 
no, że już ich więcej do Rady państwa ani do 
sejmu z powodu zaniedbania tej sprawy nie 
wybiorą, i pod tą presją działali w ostatniej 
chwili, ale bezskutecznie. A chociaż nowy pro 
jekt opodatkowania gorzelń zada dotkliwe cio- 
sy gospodarstwu rolnemu na wielkich obszarach 
w wschodniej Galicji, to jednak nie wypadało 
jakoś z tej sprawy robić kķwestji gabinetowęj, 
Skoro w innych sprawach, daleko ważniejszych, 
bo ogólniejszego znaczenia. doznano większegę 
jeszcze zawodu, a jednak Koło polskie nie od- 
ważyło się na postawienie kwestji aut, aut / 
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Zamierzona podróż arcyksięcia Rudolfa na 
Wschód wywołała liczne FAri | w prasie mop 
skiewskiej. Nowosti przypisują jej doniosłe zna- 
czenie polityczne, a Nowoje Wremia  poleciło 
swemu wiedeńskiemu korespondentowi, „aby je- 
chał krok w krok za arcyksięciem. Wspomnib- 
ny korespondent rozmawiał z kilku wybitnemi 
osobami na dworze austrjackim a sprawozdanie 
z tych rozmów Sstreścił w następujących sło- 
wach: „Podróż ta już dawno hyła projektowa- 
ną, ale cesarz w myśl swoich doradców czekał 
na spełnienie kilku faktów, mianowicie : na u- 
znanie legalności anstrjaekiego wpływu ze stto- 
ny dworów półwyspu Bałkańskiego, wyjaśnie- 
nie stanowiska księcia bułgarskiego i nawiąza- 

dy" pr nie- 
E Rig E Moskwy.“ 

Dalej pisze ów korespondent : 

„Dwór wiedeński oczekuje z niecierpliwo- 
ścią podróży cesarzewicza, ma on bowiem w 
niej okazać, czego Austrja może się spodziewać 
po przyszłym swoim władcy. Dwór wiedeński 
stara się ciągle wysuwać naprzód cesarzewicza. 
Nauczyciele jego nie ograniczali się na wypo- 
sażeniu go wiadomościami, ale starali się roz- 
winąć w nim samoistność i inicjatywę. W o- 
statnich czasach cesarzewicz mocno się ożywił. 
Jest on dobrym mowcą, czego złożył dowody 
Przy otwarcia wystawy elektrycznej zeszłego 
roku. W przyszłym roku jako protektor wysta- 
wy węgierskiej będzie miał znowu sposobność 
pamit publicznie z mową. W ogóle arcyksią- 
ułani jest lubiany i popularny. Oprócz po 
W ku wi dobrze „po węgiersku i czesku.“ 


hm pete Wremia zwraca uwagę, jak to 
kami af li następcy tronu władają języ- 
pomine. e Bmg 7h im narodów, i przy- 
kronprinza, aby obu naj ya „niemieckiego 
uczyć po polska. starszych synów kazał 


Wczoraj podaliśmy szczegóły o „zwycięz- 
twie“ jenerała rahama- nad Osmanem Digma 
pod Tamanieb (tak Anglicy nazywają miejsco- 
Wość, gdzie się bitwa odbywała.) „Zwycięztwo* 
to Anglicy opłacili wielkiemi stratami, czworo- 

ok ich został rozbity, a Arabowie wielką rzeź 
Sprawili, aż kawalerja Zrobiła dywersję. Po- 
czątkowo telegram donosił o dwóch 1) zabi- 
tych Anglikach (coś w rodzaju owego history- 
Czego kozaka), następnie przyznano się do 


strat bardzo znacznych. Anglicy tłumaczą swe 
chwilowe niepowodzenie gęstą oponą dymu, któ- 
ra widok zasłaniała (mgła nadeszła chyba z 
pod Chlumu!) — wreszcie przyznają, że Gra- 
ham się cofnął, co mu biorą za błąd strategi- 
czny. Jeżeli się zważy wszystkie te wybiegi, to 
okaże się, Że „zwycięztwo* Grahama było Pyr- 
husowem zwycięztwem i że przez nie sytuacja 
w Sndanie wcale się nie rozjaśniła. 

Obecnie wybrzeża morza Czerwonego są 
wprawdzie wolne od powstańców, ale zato Char- 
tum w gorszem niż dotychczas znajduje się po- 
łożenin. W decydujących kołach Londynu poło- 
żenie Gordona budzi wielkie obawy. Gladstone 
zapewniał, źe Gordon ma jakiś tajny plan pa- 
cyfikacji Sudanu, okazało się jednak, że jakoś 
nie można tego planu wykonać i nareszcie Gor- 
don nie znalazł innego sposobu przeciw Mah- 
diemu, jak tylko mianowanie gubernatorem Su- 
danu osławionego handlarza niewolników Zibe- 
ra baszy. Oto jak daleko zaprowadziła niezde- 
cydowana Gladstonowska polityka. 


W dysknsji nad ustawą o zabezpieczeniu 
na wypadek niaszczęścia, głos zabrał pierwszy 
Bismark. Według jego zdania, aby osiągnąć cel 
praktyczny, trzeba zakres działania na razie o- 
graniczyć. Socjalistom nie podoba się ona, oni 
bowiem potrzebują niezadowolenia. Nie zależy 
mu na opinii przewódców, ale na apinił robo- 
tników. Przestrzega, aby: przedłożenia nie od- 
rzucono. Nie jest on przyjącielem absolutyzmu, 
ale parlament niech ciągłe nie neguje. 
rozbicie na partje cierpi stanowisko Niemiec 
wobec Europy. „Obawiam: się, że przez to mo- 
gą w przyszłości Hohenzollerny postradać wpły- 
wową pozycję między państwami.* Dalej wystą- 
pił Bismark przeciw Bambergerowi, który kru- 
szył kopię za ubezpieczeniami prywatnemi; on 
jednak nie chce, aby ubezpieczeniami dążoBo 
do wysokich dywidend. Bamberger bronił fran- 
cuskiej ząsady, że każdy ma prawo ginąć z gło- 
Bu, a aążatwo Dia poig mu v tem przeszka- 

„ Jeże TOO zada wy odrzucony zesta- 
nie, to poniesie k ; , raj 


ę ej w wy ciepzak 
ads zt. zw. „wolnomyáiaa « partja. So- 
cjalista  Sonnemann popierał ka i walczył 
z liberałami, którzy trzymają się uporczywie 
starych form społecznych. Podczas jego mowy 
Bismark wyszedł z Izby. Bamberger zarzucał 
Bismarkowi, żę przemawią w ten sposób, jakby 
cały rajchstag był na ławie oskąrzonych. W o- 


ch. - 
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go, kto mu się sprzjciwia, uwają,„jakc 
socjalistą Vollmarem, a między nimi oboma zna- 
lazł tylko tę różnicę, že Pollaihr dąży konse- 
kwentnie do rewolucji. Minister Bótticher bro- 
nił kanclerza, poczem Bismark złożył następu- 
jące oświadczenie : 

„Połączone rządy nie chcą zbyt wielkiego 
ograniczenia ustawy; owszem zamiarem ich jest 
obejmować nią coraz to szersze koła. Ograni- 
czenia zrobiono tylko dlatego, aby łatwiej usta- 
wę przeprowadzić. Nie chcemy panować nad 
ludem, ale ludowi służyć. Parlament nie powi- 
nien przeszkadzać rządowi w tych usiłowaniach. 
Ciągła negacja ze strony parlamentu wszystko 
przeciąga w nieskończoność. Wykluczenie prywa- 
tnych towarzystw asekuracyjnych ma na celu 
zawarowanie większej gwarancji i zniżenie pre- 
mij do minimum. Wychodząc z praktycznej chrze- 
ściańskiej zasady chcemy biednym przyjść w 
pomoc i odważemy się śmiało zrobić cięcie 
skalpelem operatora. Jeżeli rajchstag obmyśli 
coś lepszego, rząd z chęcią się na to zgodzi i 
wcale tego za klęskę uważać nie będzie. Nako- 
niec trzeba załatwić tę kwestję, stanowi ona 
bowiem lukę w stosunkach społecznych, któr 
wyzyskują socjaliści. Rząd chce oA 
spokój wewnętrzny między pracodawcami i ro- 
botnikami, a iajchstag powinien mu w tem po- 


Na tem urwała się dyskusja. 


Telegram donosi nam o 
rze demokratów Luegera i Lodlicha W wyje 
skiej Rady miejskiej. Jest to fakt rzeczywiście 
ważny, okazuje bowiem, że szczwacze ultrateu- 
tohscy tracą grunt pod nogami w stolicy Au- 
strji. Herszta tych szczwaczy, dr. Friedjunga 


wytrącił ze swego grona wiedeński centralny 
komitet wyborczy, złożony z przedstawicieli 
wszelkich wiedeńskich towarzystw politycznych. 
Dr. Friedjung był tam delegowany z dwoma 
innymi od „Deutscher Verein*. Komitet, uchwa- 
lając ogromną większością to wytrącenie, zara- 
zem oświadczył swoje uszanowanie temu stowa- 
rzyszeniu Po tym ciekawym wypadku tem 
wścieklejszą agitację poczęli ultrateatoni, z Deut- 
sche Zig. pa czele, zwłaszcza przeciw dr. Lue- 
gerowi, który kilkakroć na zebraniach wybor- 
czych dzielnicy Landstrasse (zkąd był wybra- 
nym do Rady miejskiej) oświadczył się przeciw 
szczwaniom narodowościowym a za równoupra- 
wnieniem w Przedlitawii. 

Jak wiemy, dr. Russ, poseł z niemieckich 
okolic Czech północnych, rozwinął w Izbie po- 
słów program — już nie politycznego podziału, 
ale — językowej organizacji Czech, dodając, że 
czyni to w swojem własnem tylko imienin. 
Przyznał się jednak do tego programu i dr. 
Herbst jako jeneralny mowca Centralistów w 0- 
ogólnej rozprawie budżetowej. Dzienniki czeskie 
wszelkiej barwy uderzyły na ten program, żądając, 
aby wszędzie w królestwie Czech, każdy Czech 
mógł w sądzie i urzędzie politycznym komuni- 
kować się po czesku. Klub posłów czeskich w 
Radzie państwa dał dziennikom jednogłośnie u- 
pomnienie, że odpychają podawaną przez Niem- 
ców czeskich rękę do zgody. Dzienniki staro- 
exeskie akomodowały się klubowi; młodoczeskie 
Narodmi Listy milczą. Skutek był ten, że, z wy- 
jątkiem pism ultrateutońskieh, niemieckie orga- 
na w Czechach, zwłaszcza Bohemia i Prager 


Przez | Tagbl. piszą, że jeżeli Czesi uznają projekt Russa 


za możliwą podstawę dyskusji; to jużby to była 
droga do pożądanego całem sercem poroznmienia, i 
ostatnie strzały obu stron byłyby ostatniemi przed 
rozejmem, a może i zawarciem pokoju. 
Półurzędowa Stara Presse x sympatją wita 
ten zwrot, a organ ministra Spraw zagranicznych 
Frmdól. jest nim zachwycony, podnosząc, że ini- 
cjatywa wyszła od posłów niemieckich, i gro- 
miąc dzienniki „narodowo-niemieckie*, że źle 
poki" temu zwrotowi. < 
a niedzielę zwołał dr. Herbst konferencję 
niemieckich posłów z Czech. Czy i co uradzono, 
jeszcze nie wiemy; ważnem zaś jest, że przez 
kiika dni przedtem bawił we Wiedniu główny 
prowodyr bemaków, dr. >chmeykal, i naradzał 
się z Herbstem, Plenerem i Russem. Może ów 
zwrot w umiarkowanych dziennikach bemackich 
jest odbiciem tych narad, a może jeszcze bar- 
dziej artykalik poniedziałkowej Nowej Pressy, 
która.pedzosi, że projekt dr. Rtssa . nie pocho- 


|dm od<kłabu lewicy, ani nawet: od wszystkich 


' Aa ch; że atronnietwo nie miało 
Cote PONOT zabierania Btifówiska w tej spra- 
wie; że stanowisko reszta i posłów bemackich 
i całego stronnictwa określił zeszłego lata dr. 
Schmeykal w swojej odpowiedzi na list dr. Rie- 
gera, mianowicie, że kwestja językowa nie mo- 
że dla poszczególnych krajów z osobna, ale 
ustawą państwową dla całego państwa musi 
być załatwioną, a od owego czasu nic takiego 
nie zasżło, coby zmianę przekonań usprawie- 
dliwiało. Otóż zdaje się nam, że na owej kon- 
ferencji czterech głównych bemaków, tudzież 
na niedzielnej, przez Herbsta zwołanej konfe- 
rencji, zaszła taka zmiana przekonań, skoro 
Nowa Presse tak się miota. Tylko że z doświad- 
czenia tradno uwierzyć w powodzenie akcji 
ugodowej, w którą dr. Herbst ręce umaczał. 
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Referat sprawozdawcy sprawy kongrnalnej po- 
daje najpierw historyczny przebieg dotacji katolic- 
kiego duchowieństwa od r. 17839. do czasów o- 
statnich. Druga część krytykuje projekt rządo- 
wy i wyłuszcza, dlączego komisja kongrualna 
przyjąć go nie mogła. Projekt ten jest niedo- 
kładny, skoro nie proponuje nic dla deficjentów, 
którzy po największej części są starzy i uło- 
mni, a oraz niedostateczny, skoro tak mizerne 
wsparcie dłe niższego duchowieństwa proponu- 
je. Według niego każdy ksiądz otrzymałby prze- 
ciętnie o jedenaście złr. więcej. 

Trzecia część sprawozdania podaje wnioski 
komisji, które znacznie podwyższają dotację 
niższego duchowieństwa i administratorów, 
tudzież do tego duchowieństwa także defi- 
skali: aaiae Pol wyżezenie opiera się na 

n czasu czynnej słn i 
awa „pielkości par fi mie 4 aż eà slo 
zasa nien em i obliczeniem przypadających na 
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państwo wydatków; okazuje się z niego, że 
podwyższenie kongruy wyniesie ogółem 1,200.000 
złr. rocznie, z których 50.000 złr. na deficjen- 
tów przypada. 

Winniśmy tu podnieść, że nauczone doświad- 
czeniem duchowieństwo zwłaszcza ruskie, wcale 
niecieszy się przyszłem podwyższeniem kongrny, 
choćby rząd przyjął projekt komisyjny. Dncho- 
wieństwo przewiduje tylko nowe udręczenia, 
nowe reinwentacje i tym podobne środki fiskalne; 
wszak dzisiaj cała polityka finansowa na na- 
gim fiskaliźmie polega ! 

a 
$ EJ 

Z rozprawy komisji budżetowej w sprawie 
funduszu indemnizacyjnego podajemy następują- 
cy ciekawy ustęp z korespondencji Dz. Pol.: 

Płener zarzucił Ziemiałkowskiemu, że 
eała sprawa dla tego staje się niejasną, iż wci- 
śnięto w nią mniemanie, jakoby ministerstwo 
Brestel Herbst oświadczyło gotowość uchylenia 
pretensji skarbu państwa do Galicji, skoro za- 
liczka dana funduszowi indemnizacyjnemu przez 
państwo, a stanowiąca podówczas wspólne ak- 
tywa austrjacko-węgierskie, pomiędzy rządami 
obu połów monarchii uregulowaną została. Zda- 
niem mowey tak się rzeczy nie miały, gdyż mi- 
nisterstwo Brestel-Herbst, układając się z Gali- 
cją o fundusz indemnizacyjny , oświadczyło wy- 
raźnie, iż na odpisanie zaliczki danej gal. fun- 
duszowi indemnizacyjnemu, już z tego powodu 
zgodzić się nie może, że zaliczka ta stanowi 
wspólne aktywum. Mowca przychyla się zatem 
w zupełności do zapatrywań p. Lienbachera. 

Na to oświadcza p. Ziemiałkowski, 
że p. Plener zarzucił rządowi pewna, nieanten - 
tyezność w przedstawieniu rzeczy. Otóż widzi 
się spowodowanym do oznajmienia, że cały ten 
zarzut nietylko nie jest uzasadnionym, ale co 
więcej, powołane oświadczenie ministerstwa Bre- 
stla jest wręcz nieprawdziwem. Tn odczytaje 
mowca uchwały Rady ministrów w sprawie ga- 
lieyjskiego funduszu indemnizacyjnego, z któ- 
rych wynika, że ministerstwo to, oświadczając 
się w zasadzie za zupełnem odpisaniem zalicz- 
ki udzielonej ze skarbu państwa fanduszowi ga- 
licyjskiemu, ostateczne załatwienie rzeczy odra- 
cza tylko do zupełnego obrachunku z Węgra- 
mi — i ku ogólnemu zadowoleniu i głośnemu 
Śmiechowi licznie zebranego gróna pesłów, przy- 
tacza p. Ziemiałkowski nazwisko tego ministra, 
który powyższe uchwały ministerstwa komuni- 
kował galicyjskiemn Wydziałowi krajowemu. 
Ministrem tym był Pleńer, ojciec poprzedniego 
mowcy. 

Nie potrzebujemy dodawać, do jakiego sto- 
pnia podniesioną była w w tonie zebra- 
nia wobec faktu, iż pan Pleuer (syn) „urodzony 
minister finansów“, omawiając kwestje tak wa- 
Żną, nie wiedział, co wydał i podpisał Plener 
ojelec. 


Presse donosi, że warunki, pod jakiemi ma 
nastąpić przedłużenie koncesji kolei Półno- 
cnej dotychczasowemu Towarzystwu, już uło- 
żone zostały i jeżeli się ogólne zgromadzenie 
akcjonarjuszów tej kolei, zwołane na 7. kwie- 
tnia r. b., na nie zgodzi, przedłożonemi zostana 
Radzie państwa jeszcze w obecnej sesji. 

Warunki te są, wedle Pressy następujące : 

1) Kolei Północnej będzie udzieloną nowa 
koncesja. 

2) Termin koncesji trwać będzie aż do 
czasu, w którym wygasa koncesja, udzielona Ra 
kolej Szlązko-morawską, t.j. aż do r. 1966. 
(80 lat). 

3) Po upływie tego terminu przejdzie cała 
sieć kolei żelaznej Północnej bez wszelkiego 
wynagrodzenia na własność państwa. 

4) Począwszy od r. 1904. będzie miał rząd 
prawo nabyć każdej chwili kolej Północną za 
cenę skapitalizowanych dochodów przeciętnych 
z upłynionych ostatnich lat siedmiu, z wyłącze- 
niem dwóch lat najgorszych. 

5) Kolej Północna zwróci państwu wypła- 
cone już dotąd subwencje kolei Szlązko-moraw- 
skiej i do dalszych subwencyj żadnych preten- 
syj rościć sobie prawa nie będzie. 

6) Kolej Północna obowiązuje się do wybu- 
dowania swoim kosztem odnogi, która kolej 
Transwersalną morawską połączy, przez Meze- 
ric Wałasky i Cieszyn z Bielskiem, tudzież kilka 
innych kolei lokalnych. 
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7) Taryfy kolei Północnej wyrównane być 
mają z taryfami zachodnich kolei państwowych. 
8) Rząd obowiązanym jest wyjednać przy- 
zwolenie Rady państwa na powyższy układ do 
dnia 30. czerwca r. b., do którego to czasu i 
kolej Północna będzie obowiązana dotrzymać go. 


Korespondencje „Gaz. Nar.* 


Wiedeń d. 15. marca. 


Pisaliście, że sprawa bndowy kolei Lwów- 
Żółkiew-Rawa dla odmiany i dobrze i źle stała, 
i że dziś przybiera zwrot niepomyślny. Mogę 
was zapewnić, że tak źle nie jest, jak wam 
rzecz przedstawiono, a dodać muszę, że wszyst- 
kie czynniki, mające wpływ na urzeczywistnie- 
nie tego projektu, szczerze do zamierzonego ce- 
lu zdążały. Kolej Czerniowiecka, która równo- 
cześnie, gdy kolej Karola Ludwika zabiegi czy- 
niła względem koncesji na linię Jarosław Sokal, 
starała się o takową co do linii Lwów-Żół- 
kiew-Rawa-Sokal, nie zaniechała starań swych 
nawet wtedy, gdy pomimo orzeczenia komisji 
rewizyjnej, iż tej linii należy się pierwszeństwo 
przed linią Jarosław->oka], rząd wydał konce- 
sję na linię Jarosław - Sokal. Ponieważ jednak 
skutkiem tej ostatniej koncesji, część linii tak 
ważna jak Rawa-Sokal dla kolei Czerniowiec- 
kiej odpadła, więc interes tej kolei wymagał, 
ażeby do pożądanej ze wszech stron budowy 
linii Lwów - Żółkiew - Rawa wtenczas dopiero 
przystąpić, gdy rząd ze swej strony w sposób 
odpowiedni przyczyni się do wykonania projek- 
tu. W układach tych wielkie zachodziły trud- 
ności, bo się rozchodziło o pieniądze, a jak z 
jednej strony obowiązek Radzie nadzorczej na - 
kazywał zmniejszenie wydatków na budowę tej 
kolei, tak z drugiej strony rząd nie spieszył się 
z przyczynieniem udziału swego. Ostatecznie 
przyszedł układ między koleją Czerniowiecką a 
rządem do skutku i podnieść, mi wypada, że 
kolej ze swej strony na znaczne przystała ofia- 
ry, byle tylko zadowolić życzenia kraju, obja- 
wiające się w uchwałach sejmowych a znajdu- 
jące odgłos w dziennikarstwie. 

Obecnie sprawa polega na ostatniem słowie 
ministra finansów, który jako taki w trudnem 
znajduje się położeniu, chcąc oszczędzać finan- 
se państwa i zadowolić życzenia gorące krajn. 
Nie ma jednak wątpliwości, że potrafi on roz- 
wiązać to zadanie z całą życzliwością dla kra- 
ja, i pewno jnż w najbliższej przyszłości przed- 
łoży rząd wniosek w Radzie państwa względem 
przyczynienia się kapitałem 900.000 złr. do bu- 
dowy tej kolei, skutkiem czego budowa zape- 
wnioną będzie. 

Spodziewać się należy, że kraj i najbliżsi 
interesanci wobec ofiar, jakie kolej Czarniowie- 
cka z powodu tej budowy ponosi," ułatwią jej 
obywatelskiem postępowaniem spełnienie za- 
dania. 

W końcu nadmienić wam muszę, że budo- 
wa kolei bukowińskich nie jest w związku z 
budową kolei Lwów-Żółkiew-Rawa. Gdy bo- 
wiem ta ostatnia zawisłą jest tylko od ministra 
skarbu, budowa kolei bukowińskich dopiero po 
układzie z bukowińskim funduszem religijnym 
będzie mogła przyjść do stanowczego rozstrzy- 
gnięcia. 


Panslawia moskiewski | austriacki, 


Dnia 26. lutego br. odbyło się z niebywałą 
dotychczas uroczystością, jako w tysiączną ro- 
cznicę śmierci świętych słowiańskich, Cyryla i 
Metodego, doroczne posiedzenie „Słowiańskiego 
Towarzystwa dobroczynności* w Petersburgu, 
znanego dawniej pod nazwą „Błagotworitielna- 
wo Komitieta.* Co zacz to towarzystwo, kto 
tam działa i przewodzi, na czem polega jego 
słowianskość i w jakim przejawia się kierun- 
ku — wiadomo aż nadto dobrze z całej dotych- 
czasowej jego działalności, manifestnjącej «się 
rysami wyrazistemi, mgłą jakiejkolwiek taje- 
mniezości zgoła nie osłoniętemi. Popieranie sym- 
patji ku Moskwie, a gdzie jej niema, stwarza- 
nie za wszelką cenę — oto' cel tego towarzy - 
stwa „dobroczynności*, które z wszystkimi na- 
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Dzisiejsi bohaterowie, 


Powteść współczesna 
przez 


Autora „Marzycieli.* 
— 


(Ciąg dalszy.) 


— To nic tak strasznego i 

Każda fabryka dostanie osoba at, A 
ten ją będzie prowadził, dyrekcja zaś: centralna 
w której ja będę zasiadał, będzie miała główn 

nadzór nad wszystkiemi fabrykami. Co do z 
+ „abiego, to jako prezes rady nadzorezej pan 
będzie stał jeszcze wyżej, i żadne sprawy dro- 
OI8Zgowe nie dojdą aż do niego. 

RL; W takim razie jakie będzie moje za- 


~ Żadne. Pan hrabia nie będzie nawet 
key; 0wał nie własnoręcznie podpisywać, ani 
aBiowiak rachunków, bo takie podpisywanie 
tylko a także zmęczy, pan hrabia każe sobie 
rdze stampillę ze swojem facsimile i 
będzie trocją 5 dobrze. Prawda, zapomniałem, 
łamy za Cag roboty, będzie. Raz na rok zwo- 

y 36WSZe walne zgromadzenie akcjonarju- 


szów, i wtedy pan hrabia będzie musiał prze- 
wodniczyć. 

— To znów nie jest tak nic strasznego. 

— Pewnie. Pan hrabia będzie tylko dzwo- 
nił, żeby nikt nie krzyczał i nie wygadywał 
na dyrekcję, bo toby nie należało do rzeczy. 

— Muszę wyznać, panie dyrektorze, że 
wszystko, com tn usłyszał, bardzo mi się po- 
doba, głównie dlatego, że fabryki, które poza- 
kładacie, kraj wabogacą i odrodzą, u mnie bo- 
wiem dobro publiczne stoi zawsze na pierw- 
szym planie, lecz jest rzecz jedna, której żadną 
miarą nie mogę zrozumieć. 

— Jaka to, jaka? — dyrektor ciekawie 
zapytał. 

— Nie mogę pojąć, za co mam brać pie- 
niądze, jeźli nie dacie mi nic do czynienia, 

— Panie hrabio, w świecie finansowym płaci 
się nietyle za pracę, ile za honor. 

— Jak to rozumiesz, dyrektorze ? 

— Zaraz się wytłumaczę. Każde towarzy - 
stwo akcyjne, jeżli ma w kraju budzić zaufanie, 
musi mieć w swojem łonie choć jednego wiel- 
kiego człowieka, bo to dla niego honor... To 
omasta, panie hrabio. My pieniędzy dosyć ma- 
my, ale gdzie mąż, do któregoby cały kraj 
miał zaufanie? U nas tąkim mężem jest jeden 
e zę Hieronim Czarnokoński, i dlatego za 

a * ł = s 
30.005 aż z nami, my mu chętnie damy 


— Trzydzieści tysięcy? — hrabia ze zdzia 
wieniem powtórzył, 


— Zbierze się tyle, zbierze, już ja za to| przyjemny człowiek, jak on ślicznie śpiewa due-|dobra pracować, a chociaż przez 


ręczę... W spółkach akcyjnych człowiek ani 
wie, zkąd pieniądze płyną. Zresztą prezes rady 
nadzorczej, to wielka ryba !... "=" 

To powiedziawszy dyrektor podał gościowi 
cygaro i sam świeże zapalił. Czas jakiś nic do 
siebie nie mówili, gość bowiem milczał, gospo- 
darz zaś uważnie w twarz mu się wpatrywał. 
Dopiero po dłuższej przerwie hrabia zapytał: 

— A od jakich fabryk chcecie panowie 
zacząć ? , 

— Właśnie są dwie na Sprzedaż, jedna 
przędzalnia, drnga fabryka pudrety, Na począ- 
tek kupiemy obie i rogszerzymy, potem o in- 
nych pomyślimy. 

— Przędzalnia i faryka pudrety — hrabia 
powtórzył. — Nie da się zaprzeczyć, że obie 
są potrzebne. Jak widzę, zamiary panów są 
bardzo szlachetne, i ja może nawet zdecyduję 
się przyłożyć rękę do tego dzieła wielkiego, 
które ma na celu materjalne odrodzenie naszego 
kraju, jeżeli mi szanowny dyrektorze dasz słowó 
że w centralnej dyrekcji Pomieścicie jeszcze 
dwóch moich przyjaciół politycznych. 

— Jakich? — bankier ciekawie zapytał. 

— Najpierw adwokata Grzmotowięza. 

— Kazia? Niech pan hrabia będzie spo- 
kojny, już ja go nie pominę. Ja Kazia znam 
doskonale, on często u mnie bywa, zresztą my 
oddawna mamy z sobą małe interesiki. To do- 
bra głowa, panie hrabio, bardzo dobra, my go 


zrobimy naszą doradcą prawnym. A jąki 


RM 


ciki z moją Żoną! Jakbym ich czasem nie roz 
dzielił, toby do rana Śpiewali. 

— Prócz Grzmotowicza, pragnąłbym także 
pomieścić radcę Szczerbanowskiego, człowiek 
ten bowiem, z poświęcenia dla krajn, czego 
złożył dowody podczas ostatnich wyborów, na- 
raził się na prześladowanie... 

— Dobrze, i jego weźmiemy. To nawet 
nieźle będzie wyglądało, jak między dyrekto- 
rami będzie także zasia jeden Rusin, bo 
przecie u nas w kraju jest dosyć Rusinów, 
trzeba zatem i ich pozyskać. Towarzystwa fi- 
nansowe, panie hrabio, muszą być kosmopoli- 
tyczne, gdyż pieniądz jest także kosmopoli- 
tyczny. 

— Jeszcze jeden warunek, panie dyrekto- 
rze, od którego żadną miarą nie mógłbym od- 
stąpić. 


— Proszę... niech pan hrabia tylko mówi. - 


— Chociaż utrzymujesz, kochany dyrekto- 
rze, że związawszy Się z wami, mógłbym, jak 
dotąd, dalej na wsi mieszkać, i tylko na walne 
zgromądzenia przyjeżdżać, ja jednak nie odwa- 
żyłbym się tak postępować, gdyż to by się nie 
zgadzało z mojem sumieniem. Ja figurantem 
ani chcę być, ani nim być nie umiem, zresztą 
jeżli mam brać pieniądze, to niech przynajmniej 
wiem, za co je WE 2 Stawiam zatem nastę- 
pujący warunek. dniu, w którym finalnie 
rzecz skończymy, ja się natychmiast do miasta 


prowadzę, aby wespół z wąmi dla publicznego poważnie, „du 


to materjalnie 
może nawet stracę, gdyż wszystkie dobra 
będę musiał wydzierzawić, mimo to nie cofnę 
się przed Żadną ofiarą, poświęcenie bowiem dla 
kraju powinno być celem naszego Życia. I cóż, 
zgoda dyrektorze ? 

— Ależ zgoda, panie hrabio, zgoda zu- 
paġna ! — zawołał p. Kampf radośnie — Ja za 
kdlka dni dam znać do Zgwadowiec, czyśmy już 
gotowi, bo ten interes" musimy jak najprędzej 
ukończyć, poczem pan hrabia będzie mógł wszy- 
stko potrzebne zarządzić, aby się do miasta 
sprowadzić. I nawet bardzo będzie dobrze, je- 
żeli pan hrabia między nami zamieszka. Wszak 
tu się robi także politykę. O! ja wiem, że jak 
pan hrabia da się jeszcze poznać w Radzie pań- 
Stwa, to nasz prezydent będzie pewnie przenie- 
siony w dobrze zasłnżony stan spoczynku, i na 
jego miejsce przyjdzie hr. Hieronim Czarno- 
oński. 

— O tem, kochany dyrektorze, ja nie ma- 
rzę, gdyż daleki jestem od wszelkiej ambicji 
osobistej. Wprawdzie się nie wypieram, że pre- 
zydentowi chciałbym trochę przytrzeć rogów 1 
zmusić go do ustąpienia, działanie boire. 
tego człowieka, jest dla kraju wielce ae igasi 
lecz z drugiej strony mogę pana na 4 tego 
zastąpieniu go mi myślę. e, nie, ja 

nie przyjął. 
Na, s ka vi wie, panie hrabio, Co kogo 


moża jeszoę Apotkaó — odpowiedział ayra o 


z” 


= szymi „Wincentymi a Panlo“ 


ma zaledwie na- 
zwę wspólną... 

Powiedzieliśmy, że tegoroczne posiedzenie 
było niezwykle uroczystem. Zjechali na nie trzej 
najwybitniejsi dygnitarze moskiewsko-szyzma- 
tyccy, metropoliej: Joannikij, moskiewski i Pła- 
ton, kijowski, wreszcie arcybiskup chełmsko- 
warszawski, znany nam dobrze, Leontij. Spie- 
wano, deklamowano na temat: „Sprawa Mo- 
skwy, sprawa święta, lecz bronimy jej zbyt nie- 
smiało,“ odczytano sprawozdanie z czynności w 
roku ubiegłym, dziękowano sobie wzajemnie, 
poczem jeden z członków wezwał zgromadzo- 
nych do okazania współczucia i udzielenia po- 
mocy „cierpiącym w skutek nienawiści wroga 
Galicjanom, tym rycerzom, walczącym za pra- 
wdę a osądzonym z pogwałceniem prawa.* 

Bezpośrednio po tem udzielił przewodni- 
czący głosu p. Łamańskiemu, profesorowi uni- 
wersytetu i znanemu w całym słowiańskim 
świecie uczonemu, który świeżo zamianowany 
został honorowym członkiem Towarzystwa. Ja- 
ko taki właśnie głos zabierając, miał p. Ła- 
mański wygłosić mowę niejako programową, do 
której wybrał sobie za temat wykazanie „po- 
Żżytku rozmyślań nad sprawami zachodniej Sło- 
wiańszczyzny.* Przedmiot niezwykle wdzięczny 
i mowea umiałby go był wyzyskać należycie, 
gdyby mu nie przeszkodzono | Kijem, rzuconym 
mowcy pod nogi w naprzód wytyczonym pocho- 
dzie myślowym, był projekt składki na „ryce- 
rzy galicyjskich.“ k 

Miał p. Łamański rozmyślać nad sprawami 
zachodniej Słowiańszczyzny, miał rzucić snop 
oryginalnego światła na jej ciemne i nierozwi- 
kłane zagadnienia — tymczasem Towarzystwo 
same bez niego, uprzedzając wszystko, cokol- 
wiek mógłby powiedzieć, zajmuje jasno okre- 
ślone stanowisko w kwestji, która bez wątpie- 
nia wymaga głębokiego zastanowienia. To też 
mowa najrozmaitsze uprzedzenia żywiącego pro- 
fesora, ale bądź cobądź człowieka przekonań, 
uległa już w trakcie wygłaszania jej wielkiemu 
skażeniu, nie została przedewszystkiem dokoń- 
czoną, co uwidocznia się głównie w tem, że na 
zadane sobie pytania uznał mowca za najstoso- 
wniejsze wobec otaczającego go grona wstrzy- 
mać się z odpowiedzią. 

Właśnie bowiem zadał sobie p. Łamański 
pytanie, dlaczego pomimo tak wysoko przez Mo- 
skwę dzierżonego sztandaru słowiańskiego — 
Słowianie zachodni lgną mimo to do Austrji, 
która przecież Żądania ich nie ze wszystkiem 
zadawala. Kwestja ta spać mu nie daje, toż 
rozbierał ją honorowy członek Towarzystwa 
długo i szeroko, ale ostatecznie jej nie rozwią- 
zał, a prawdopodobnie... nie chciał rozwiązać. 

Ażeby jednak o dk bo przez p. Ła- 
mańskiego poglądach coskolwiek tu powiedzieć, 
musimy zapoznać czytelnika z ważniejszemi 
przynajmniej mowy jego ustępami. Zaczniemy 
od końca, aby pokazać równocześnie, jak to o- 
gólne teorje moskiewskich panslawistów, różnią 
się od zapatrywań ich na poszczególne kwestje. 

„Mieszkając pośród Słowian zachodnich — 
mówił p. Ł. — polubiłem ich dla bardzo wielu 
pięknych przymiotów, jakiemi się odznaczają, 
jak również dlatego, Że będąc na obczyźnie, 
widziałem w nich wiele rzeczy bliskich sobie, 
rodzimych, swojskich; że wśród nich nauczyłem 
się cenić wielkość i potęgę mojej ojezyzny. 
Wspominając o naszej sile, o naszych wojnach 
i zwycięztwach, błogosławiłem losy za to, 
nie jestem z narodu zwyciężonych, który utra- 
cił swą niezawisłość polityczną, albo też nigdy 
jej nie zaznał! Cieszyłem się, że nie czuję 
w sobie ani źdźbła nienawiści lub 
złości względem kogokolwiek, i u- 
czyniłem ślub, że jak wrócę do oj- 
czyzny, nigdy nie pozwolę sobie 
gardzić lub krzywdzić narodowo- 
ścimałych isłabych.* 

Te końcowe słowa długiej mowy peters- 
burgskiego profesora były zaprzeczeniem kilku 
poprzód wypowiedzianym ustępom, w których 
o Rusinach wyrażał się tak, jakoby naród ten 
zgoła nie istniał, o Polakach zaś wydając kil- 
kakrotnie sąd niesprawiedliwy, krzywdząc ich 
tym sposobem i podając w pogardę. Ale mniej- 
sza o to! Przechodzimy do najważniejszego u- 
stępu, w którym mowa o słowianofilskiej poli- 
tyce Austrji. Po zwięzłem scharakteryzowaniu 
dawniejszych kierunków, mowca zastanawia się 
w ten sposób nad obecnym : 

»..I nagle te niedawno odtrącane i poniżo- 
ne narodowości, „diese Slaven,“ te ofiary Au- 
strji stały się jej benjaminkami. W Pradze zro- 
dziła się potrzeba uniwersytetu czeskiego obok 
niemieckiego. Galicji nie wystarczaął już uni- 
wersytet w Krakowie — dalejże otwierać nowy 
we Lwowie. Arcyksiążęta austrjacey dostali 
ospy słowianofilskiej, pozakochiwali się w cze- 
skiej Melpomenie, unoszą się nad romansami 
Kraszewskiego, uwielbiają Mickiewicza. Naresz- 
cie z miłości ku Habsburgom, sam Ojciec świę- 
ty nie waha się przybrać słowianofilskiej po- 
stawy i w roku 1880 pochlebić moskiewskiej 
miłości własnej. Jest podanie, jakoby święci 
Cyryl i Metodjusz nietylko w Kijowie gościli, 
ale i w Moskwie. Dobry ojciec jeznita Marty- 
nów, pod wpływem zapewne moskiewskich u- 
czuć, nieomieszkał prawdopodobnie napomknąć, 
jako wzmianka o Moskwie w wieku IX. podo- 
ba się słowianofilom moskiewskim, a swoją dro- 
gą może dobrze oddziałać na Słowian turec- 
kich: a może sobie pomyślą, że i Kijów i Mos- 
kwa zostały ochrzczone przez Rzym..." _ 

Skreśliwszy ten z wielu względów ciekawy 
obrazek, mowca wspomniał, że istnieje cała teo- 


Egipt, Abissynia i Sudan. 


Kartka z wpółczesnej historji 


przez 


A. G. 


(Ciąg dalszy.) 


Inne gałęzie administracji Sudanu  pochła- 
niały również znaczne sumy, wybieranie podat- 
ków zwłaszcza było kosztowne, bo z egzekucją 
wojskową połączone. Wspomnieliśmy już w jaki 
sposób plemiona sudańskie weszły w poddań- 
stwo egipskie. Zrazu powolne rozkazom nowego 
pana, płaciły eo im nakazano, później jednak 
odmawiały wszelkich danin. Nawet plemiona ko- 
czujące pomiędzy Barka i Atbara, lubiące po- 
kój i zgodę. nie chciały dobrowolnie niszczać 
należności skarbowi państwa i do nich poborca 
podatków udawać się musiał w asystencji 
wojska. ; 

Gorzej się jeszcze działo w okołicach bliż- 
szych granicy abisyńskiej. Były tam ciągle 


rja, cały program austrjacki, mający własność |woli ludy zachodniej Słowiańszczy- 


magnesu dla Słowian zachodnich. 


zny od siebie? Dlaczego? O to właśnie 


Mowca w ten sposób kreśli rzeczony pro- | chodzi!... 


gram: 
„oadowa i traktat pragski 


wyłączywszy | znalazł na pytanie to odpowiedzi. 


Nie przypuszczamy, aby p. Łamański nie 


Miał on ją 


Austrję z Niemiec, narzuciły jej tradycje i za-|w zanadrzu, ale nie chciał jej zakomunikować 
dania Jagiellonów. Od tej pory zjawiły się|swoim towarzyszom. Pereł bowiem nie rzuca 
przed nią nowe horyzonty. Niedarmo przecież|się na śmietnik. Okoliczność ta nie przeszka- 


zowie się ona „Oetreich,* —- 
przyszłość przed sobą. Będzie z niej mocarstwo 
wschodnie, tylko z zachodnią cywilizacją. Po- 


ma świetną |dza nam jednak dokończyć urwanego w poło- 


wie zdania moskiewskiego panslawisty, które 
w dopowiedzenin swojem brzmiałoby bez wąt- 


zbiera ona i zjednoczy całą Słowiańszczyznę | pienia tak: 


zachodnią, południową i północną. Połowa Ser- 
bii już została przez nią połknięta. Sytuacja 
Bośnii i Hercegowiny przy lada sposobności 
rozpostarta będzie na Albanię i Macedonię. 
Bułgarski książę będzie królem a ministrowie 
jego baronami austrjackimi, poczam Austrja 
weźmie Konstantynopol itd. 

„Wszakże to misja Jagiellonów, — niedar 
mo Sobieski ocalił Wiedeń! Z Wiednia wyjdzie 
mściciel i odbnduje starą Rzeczpospolitę. Po- 
wstanie z martwych nareszcie i Polsko-Litew- 
skie Królestwo. Bo czyż nie dobrowolnie zje- 
dnoczyły się unią lubelską Polsza i Ruś, połą- 
czone wspólnością uczuć i solidarnością intere- 
sów? Ażali nie wybiła godzina urządzenia bytu 
swego na zasadach rozumnych i swobodnych ? 
Toż nie do czego innego wzywał batko Kulisz 
i „genialny*, jak go zowią, Dragomanów. Tym 
sposobem Warszawa, Wilno i Kijów, z Połta- 
wą, Charkowem i Odessą, pozyskają prawo i o- 
bowiązek przystąpienia do przyszłej federacji 
austro-słowiańskiej, i tym sposobem zostanie ną- 
reszcie zespolona cała Słowiańszczyzna. Wszyst- 
kie narodowości słowiańskie i wszystkie narze- 
cza używać będą zupełnego równouprawnienia. 
Wszędzie będą gimnazja, uniwersytety i akade- 
mie o miejscowym języku wykładowym. Nie- 
miecki język panslawistyczny przeznaczony bę- 
dzie jedynie do krasomowczych efektów w po- 
wszechnym parlamencie austrjackim, w wiedeń- 
skim rajchstagu i w trzech, może czterech uni- 
wersytetach niemieckich: w Wiedniu, Pradze, 
Gracu i w Czerniowcach, na wypadek gdyby 
patrjotyczna młodzież słowiańska chciała nau- 
czyć się czegoś naprawdę... 

„I jakimże to sposobem, po tych wszyst- 
kich porywach słowiańskich, na jakie patrzyli- 
śmy wśród Słowian zachodnich w ciągu osta- 
tniego lat dziesiątka, mógł tak szybko rozpo- 
wszechnić się i spopularyzować w Austrji ten 
rzymsko-niemiecki kierunek, którego wyrazem 
jest pansławizm austrjacki? Mówią, że przyczy- 
ną tego ma być prosperowanie Słowian austrja- 
ckich. Patrzcie, mówią, jakie tu mnóstwo ksią- 
žek i książeczek, jakie mnóstwo czasopism i 
dzienników drukuje się obecnie we wszystkich 
słowiańskich narzeczach ; patrzcie, ile zakłada- 
ją szkół, ile wydają podręczników naukowych, 
ile prac akademickich i wyższych kursów. Wszę- 
dzie śpiewają tylko narodowe pieśni słowiań 
skie: „Hej Slovane“ jtd. Zupełne równoupra- 
wnienie z Niemcami. (?!) Przynajmniej jak tyl- 
ko co Niemcy zrobią, zaraz robią i Słowianie. 

„Ale to mnóstwo ksiąg, książeczek i arku- 
szy drukowanej bibuły — to jeszcze nie stano- 
wi bogactwa słowiańskiej, poezji nauki i wyso- 
kiej kultury. Narodowość nie w „sarafanie*, 
mawiał Gogol, a i o języku powiedzieć można 
to samo (??). Narodowość to myśl narodowa i 
treść narodowa. W broszurach francuskich Cho- 
miakowa jest więcej oryginalnej myśli moskiew- 
skiej i twórczości, aniżeli w setkach tomów in- 
nych książek moskiewskich. 

„Tak samo austrjaccy Słowianie, z pozoru 
Słowianie, z cech zewnętrznych Słowianie, pod- 
dawali się powoli niemiecko-austrjackiej kultu- 
rze. I sprawdziły się słowa br. Brucka, czło- 
wieka godnego zająć miejsce między Steinem a 
Bismarkiem. „Im więcej dacie swobody drobnym 
słowiańskim narzeczom i narodowościom, ma- 
wiał on, tem prędzej i lepiej ulegną wpły- 
wowi niemieckiej kultury.* Może kto powie, że 
obecnie Słowianie austrjacey jeszcze bardziej nie 
lubią Niemców niż przedtem; niech i tak bę: 
dzie. Tyle jednak pewna, że nie przeszkadza te 
im coraz bardziej ulegać wpływowi Niemców i 
przejmować się ich poglądami na innych (ja- 
kich ?) Słowian, pracując tym sposobem na rzecz 
rzymsko-niemieckich interesów i na własną za- 
gładę.* 

Tak mówił p. Łamański. Zbyt i tak dłngi 
nasz artykuł, abyśmy mogli zastanawiać się nad 
widocznym żalem mowcy z powodu zaznaczonych 
przez niego stosunków w krajach, na południe 
i zachód od caratu leżących. Również brak nam 
miejsca na należyte ocenienie ironii, jaką z peł- 
nej czaszy lały usta moskiewskiego słowianofi 
la, gdy mówił o przyszłości ludów słowiańskich 
i niesłowiańskich, skupionych pod sztandarem 
federacyjnym Austrji. 

Nas obchodzi w tej chwili głównie to, cze- 
go p. Łamański.. nie powiedział, nie chciał czy 
nie mógł powiedzieć. A przecież to byłoby najcie- 
kawszem | Mowa p. Łamańskiego budziłaby bez 
wątpienia interes znacznie większy, gdyby ją 
był dokończył, gdyby postawione przezeń pyta- 
nie zostało rozwiązanem. . 

Jak czytelnik zauważał, mowca kreślił wła- 
ściwie tylko obrazy. Z całego jednak tonu mo- 
wy bije zagadka: gdzie leży magnes, przycią 
gający ludy słowiańskie do niemieckiej Austrji, 
i dlaczego Moskwa magnesu tego nie posiada ? 
Dlaczego Moskwa, państwo nazy- 
wające się par excellence słowiańskiem 
i dla siebie wyłącznie anektują- 


Moskwa ma najwięcej praw i sprzyjają- 
cych okoliczności do ujęcia steru słowiańskiej 
nawy. Stoi jej j'dnak na przeszkodzie despotyzm 
rządu i niwelacyjny system w zastosowanin 
do ludów niemoskiewskich, w obrębie caratu 
mieszkających. Gdy zaś Słowianie zachodni i 
południowi cieszą się względnemi swobodami — 
nic dziwnego, że po chwilowem błądzeniu po 
bezdrożach odstrychają się od Moskwy i ciągną 
tam, gdzie mają przynajmniej zapewnioną wol- 
ność obywatelską i możność dobijania się praw 
narodowych. Zupełnie naturalnem jest również 
i to, że kierunek ten opanowywuje Austrja, 
skoro Moskwa, taka jaką jest obecnie, nie jest 
do tego zdolną. Dzieje się to oczywiście ze 
szkodą Moskwy. A więc?.. A więc możeby i 
nieźle było, gdyby się coś u nas zmieniło we- 
wnątrz... 

Tego p. Łamański nie powiedział wyraźnie, 
ale między wierszami czytać można. 


żiemie polskie. 


Korespondent Kijewlanina z Włodzimierza 
wołyńskiego pisze: „Miasto Włodzimierz wo- 
łyński i należący doń powiat, ze względu na 
swoje położenie na pograniczu Nadwiślańskie- 
go kraju i Galicji, zasługuje na szczególną u- 
wagę Moskali, ale na nieszczęście ten zakątek 
południowo -zachodniego kraju należy do naj- 
bardziej zapomnianych i pomijanych zakątków 
Moskwy i z każdym rokiem coraz bardziej za- 
traca swoją moskiewską fizjognomię, pod napły- 
wem Niemców i wypieranych przez nich z kra- 
ju nadwiślańskiego Polaków, którzy w osta- 
tnich latach założyli tu przeszło sto kolonij. 
Kolonizacja tych okolie, spowodowana ekonomi- 
cznem położeniem sąsiednich krajów, z trudno- 
ścią chyba mogłaby być powstrzymywaną środ- 
kami administracyjnemi, ale byłoby do żŻycze- 
nia, aby ludność napływająca do moskiewskie- 
go kraju czuła pod sobą moskiewski grunt. Do 
osiągnięcia tego celn ludność bez postronnej ini- 
cjatywy i pomocy posiada zamało Żywiołów, 
Główną pomoc sprawia moskiewskiej w tym 
kraju mogłoby przynieść rczpowszechnienie na- 
uki czytania i pisania oraz oświaty w duchu 
moskiewskim; w tym celn naturalnie wprowa- 
dzone zostałyby szkoły ludowe, ale zarówno te 
szkoły, jak 1 nmiejący czytać miejscowi Moska- 
le, odczuwają brak moskiewskiego handlu księ- 
garskiego w mieście Włodzimierzu wołyńskim 
i jego powiecie.* Biedni Moskale — jak wszę- 
dzie są oni uciemiężeni ! 


Z Izby sadowej. 


Sanok. (Proces o obrazę godności narodowej). 
Są świętości narodowe, które szczególnie czcić 
należy. Wyśpiewał je nieśmiertelny nasz wieszcz 
W. Pol: i 

Więe wiara twoja, włęe dom dziadowy, 
Więc owe wdzięczna, stare dąbrowy, 
Więc i mogiły, gdzie ojców kości ; 

Toć twoje skarby, toć twe miłości; 

Bo wszystko minie, a to zostanie ! 

Naród nie umiejący czcić ich należycie, 
przestaje być narodem, bo traci swą godność, 
zrywa ze swą przeszłością i duchowem źródłem; 
z którego tryska Życie na lepszą przyszłość. 

A jeżeli komu winne one być drogie, to 
nam przedewszystkiem, sierotom po stracie naj- 
lepszej matki. Z niemi bowiem, jak z nadzieją 
przepłyniemy po najburzliwszych nawet falach 
naszej ńiedoli i prędzej czy później dobijemy 
do portu zmartwychwstania. 

Toż nie wolno świętości tych profanować 
bezkarnie! A już to trzeci w krótkim czasie w 
Galicji wypadek. Że pojedyncze osobistości na- 
rodowości niemieckiej, zazdroszczą? Moskalom 
i Prusakom znęcania się nad nami, pozwalają 
sobie ubliżać narodowości naszej i cieniom oj- 
ców naszych — a nbliżać chyba dla tego, że 
wierni tradycyjnej gościnności i uprzejmości, 
szanujący każdego cześć osobistą i narodową, 
dzielimy się z nimi chętnie ojczystym kawał- 
kiem chleba. - » 

Przed pięciu tygodniami wszedł do tutej- 
szego kasyna pan L, inżynier budnjącej się 
kolei Transwersalnej, lat 29, rz. kat. urodzony 
w Pradze czeskiej i bez dania mu przyczyny 
zapytał się współkolegów narodowości także 
niemieckiej: „Wie heisst der letzte poinische 
Sau-Kónig?* A gdy go zapytani zaczęli refle- 
ktować, dodał uporczywie: „der Lump — der 
Vagabund !* Pan L nie może narzekać na nie 
grzeczność Polaków i Rusinów tej scenie obec- 
nych, którzy na razie pozwolili ma wyjść cało 
i bezpiecznie do domu; spodziewali się jednak 
jako po ezłowieku inteligentnym, że uczyni za- 
dosyć obrażonej dumie narodowej przez odwo- 
łanie wyrzeczonych obelg i przeproszenie człon- 


cem prawo dzierzenia sztandaru|ków kasyna. Czekano na to daremnie aż cztery 
słowiańskiego, odpycha mimo swejitygodnie, po upływie których wydział kasyna 


spory i walki nietylko o daniny ale i o cła od 
towarów sprowadzanych z Abisynii karawana- 
mi. Rząd egipski, dla zapobieżenia przemytni- 
ctwu, obsadził militarnie Bogos i Mared, w Ke- 
ren wybudował górską fortecę a w Massana u- 
trzymywał liczną załogę. 

Ohsadzenie granicy miało nietylko fiskalne 
cele, było ono uskuteczniona w myśli wojske- 
wego przygotowania miejscowości, nadających 
się do napadu na Abissynię. 

Zdaje się nawet, że władze celne otrzyma- 
ły rozkaz z Kairu wywoływania sporów i wa- 
śni z kupeami abissyńskimi, ażeby stworzyć po- 
wód do wojny. Domysł nasz popiera rozmyślne 
drażnienie sąsiadów przez urzęda celne egip- 
skie, szykany i nadużycia ze strony tychże u- 
rzędów, na które kupcy abisyńscy zanosili skar- 
gi do swojego monarchy, króla Abissynii Jana, 
mianującego się cesarzem Etjopii. 

ól, aby zapobiedz dalszym szykanom, za- 

kazał karawanom udsjącym się do Sudanu prze- 
bywania granicy przy Massana. Nic to jednak 
nie pomogło. Spory graniczne zamieniały się 
częstokroć w krwawe bójki pomiędzy kupcami 
a celnikami, aż wreszcie doprowadziły do wojny. 
Zaczepną stroną był Egipt, khediw bowiem 


nego państwa w wschodniej Afryce, które jego 
władzy uznać nie chciało i skutecznie opierało 
się jego wpływom. 

W późnej jesieni 1875 rozpoczęła się wy- 
prawa. Pod dowództwem Ratipa beja, korpus 
wojska egipskiego liczący 4.500 ludzi przeszedł 
granicę abisyńską i maszerując w prowincji 
Hamasin i Tigre zajął z powodu znajdującej się 
w bliskości wody wcale niedogodną pozycję na 
równiuie, zasypanej skalnem rumowiskiem przy 
Gudda-Guddi. h 

Egipcjanie zadufani byli w przewagę umie- 
jętności i organizacji europejskiej nad licznym 
ale źle udyscyplinowanym i jeszcze gorzej u- 
zbrojonym nieprzyjacielem. Jakoż wojsko ich 
było rzeczywiście dobrze zorganizowane 1 Wy- 
ćwiczone na wzór niemiecki. Zaopatrzone w 
liczną artylerję i broń najnowszego systemu, 
zdawało się, że nietylko stawi czoło ale potrafi 
zwyciężyć armię etiopską króla Jana, niema- 
jącego najmniejszego wyobrażenia o umiejętnem 
prowadzeniu wojny na Sposób europejski, W 
wojsku egipskiem wszystkie wyższe stopnie o- 
ficerskie obsadzone były przez Europejczyków 
doświadczonych w zawodzie wojskowym. Egip- 
cjanie byli tylko oficerami niższych stopni i 


Ismail, jak to nadmieniliśmy wyżej, nosił się| wypełniali szeregi. 


oddawna z myślą zawojowania Abissynii, jedy- 


Gdy się wojsko rozłożyło obozem na wspo- 


zaskarzył pana L. do tutejszego sądu o obrazę 
uczuć narodowych. Dopiero teraz i to na dwa 
dni przed rozprawą sądową, która się odbyła 
8. b. m., wniósł oskarzony, do ostatniej chwili 
nader lekceważąco całe zajście traktujący, 
przez tutejszych swych kolegów (sam pracuje 
obecnie na linii w sąsiednim Wróbliku) pismo 
do wydziału kasyna, w którem odwołuje to, co 
powiedział i przeprasza obrażunych. Wydział 
nie był niechętny pójednaniu, aby panu L., któ- 
ry za póżno i tylko z konieczności i obawy 
przed karą o nie się starał, dać dowód, że Po- 
lacy i Rusini nmieją być wspaniałomyślnymi i 
dla swych nieprzyjaciół; nie cznł się jednak do 
przeprowadzenia ugody kompetentnym, albo- 
wiem na skardze prócz dwóch jego członków 
podpisało się jeszcze kilka osób poza nim stoją- 
cych. Nie zrywając atoli nawiązanej ugody, po- 
lecił zastępcom pana L., by ten osobiście na 
drugi dzień przybył i przeproszenie w obecno 
ści wydziału i innych podpisanych członków 
kasyna złożył. Pan inżynier tych łagodnych i 
szlachetnych warunków pojednania nie przyjął, 
zaczem ostateczna rozprawa, na którą przysłał 
swego zastępcę i obrońcę w osobie p. L. adwo- 
kata z Krosna, gdyż z tutejszych adwokatów 
żaden nie chciał przyjąć jego obrony, wypadła 
dlań fatalnie, bo sąd skazał go za obrazę go- 
dności narodowej na trzy tygodnie ścisłego are 
sztu i ponoszenie kosztów procesu, z uwagą, że 
wymiar kary byłby ostrzejszy, gdyby nie skła- 
nianie się oskurzonego do przeproszenia strony 
obrażonej. Przeciw wyrokowi założył obrońca 
rekurs. 

Oby przynajmniej na przyszłość panowie ci 
nmieli choć dlatego uszanować tę ziemię że na 
niej chleb znajdnją! Gdyż za 1,100.000 złr., ja 
kie kraj na Transwersalną kolej już wypłacił, 
znosić od narzuconych nam światłodawców po- 
dobne grzeczności, to troszeczkę za wiele i ja- 
koś na ironię zakrawa. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Dnia 18 Marca 


* Repertoar teatralny. Dzisiaj we wto- 
rek d. 18. marca „Traviata“, opera w 4 aktach 
Verdiego. Siódmy występ panny Pauliny Ros 
sini primadonny opery włoskiej. Alfreda odśpie- 
wa p. Myszuga. 

Jntro we środę d. 19. marca po raz czwar- 
ty „Górą nasi,“ komedja w 5 aktach Kazimierza 
Zalewskiego. 

We czwartek d. 19. marsa: „Podróż do 
Afryki,“ opera komiczna w 3 aktach Souppego. 
Miraliila odegra po raz pierwszy p. Myszkowski, 

W piątek d. 21. bm. na dochód Marcelego 
Zboińskiego po raz pierwszy „Samobójstwo“ (Il 
suicidio), kom. w 5 aktach Pawła Ferrari. Utwór 
ten jednego z pierwszoreędnych autorów włoskich, 
napisany z wielką prawdą życiową i znajomością 
sceniczną, który nagrodzony został pierwszą pre- 
mią na konkursie literackim we Fiorencji, jak ró- 
wnież benefis tak zdolnego i sympatycznego arty- 
sty, jakim bez zaprzeczenia jest p. Zhoiń:ki, po- 
winny piątkowemu przedstawienin zapewnić powo- 
dzenie. 

* Jubileusz Aszpergerowej. D. 28. marca b. 
r. przypada pięćdziesięcioletnia rocznica pracy ar- 
stycznej pani Anieli Aszpergerowej, która w dła- 
giej tej karjerze stała się zaszczytem i dumą see- 
ny polskiej. Dziejopis, kreślący historję teatrów oj- 
czystych, ukorzy się z gorącem uznaniem przed tą 
niezrównaną artystką, która blaskiem taientu, po- 
tęgą inteligencji i złobyczami pracy olśniewa i po- 
rywa prawie jaż trzecie pokolenie z rzędu. Uro- 
dzona w r. 1818 w Warszawie, pani Aszpergero- 
wa, z domn Kamińska, wystąpiła po raz pierwszy 
d. 28. marca 1834. r. na scenie teatru „Rozmai- 
tości w Warszawie w komedji „Osznkani w miło- 
ści.“ Niezad=wolona wszakże z ról nieodpowiednich, 
jakie niedozwalały rozpłomienić się iskrzę geniuszu 
młodego, udała się do Wilna, gdzie pod dyrekcją 
śp. Aszpergera, w efektownym dramącie „Puszcza 
pod Hermansztadem* wystąpieniem, pełnem siły 
tragicznej, zdobyła sobie natychmiast poklask pu- 
bliczności. Odtąd datnje się karjera artystki, W 
Mińsku, zaślubiona Aezpergerowi, debintami swemi 
zyskiwała rozgłos w całej Polsce i wkrótce też 
wróciła na scenę warszawską. Po tryumfalnym po- 
pisie w „Rycie Hiszpance*, w „Warjatee* i w Fre- 
drowskiej sztuce „Mąż i żona*, znakomita przed - 
stawiełelka typów heroicznych została zaangażowa- 
ną do ról pierwszorzędnych i z wielkiem powodze- 
niem współzawodniczyła z ówczesną bohaterką sce- 
ny stołecznej, śp. Halpertową. W r. 1841 przybyła 
pani Aszpergerowa z mężem i pasierbicą, również 
artystką, do Lwowa i zaangażowali się do składu 
towarzystwa dramatycznego, na własny rachunek 
od r. 1830., prowadzącego teatr w zabudowaniu 
starego teatru, a gdy na początku r. 1843. hr. 
Skarbek Stanisław zbierał personal dla teatru pol- 
skiego w nowym gmachu teatralnym, wybudowa- 
nym przez siebie, pani Aszpergerowa przeszła do 
nowego składu. 

We Lwowie rozpoczęła debiuty swe Klarą w 
„Ślubach panieńskich* i Thisbą w „Angello Mali- 
pieri“ i cdtąd rok czterdziesty drugi pani Aszper- 
gerowa pracuje dla sceny Skarbkowskiej. Po r. 1856 
wyjeżdżała kilkakrotnie na występy do Warszawy, 
Krakowa i Poznania, a z tej, wieńcami chwały u- 
słanej drogi, wracała do nas, aby w wielkim sze- 
regu reprezentacyj dramatycznych tworzyć nieśmier- 
telne typy namiętności ludzkiej. Karjera artysty- 


Polsce, a bogaty jej talent odźwierciedlał w sobie 
wszystkie prądy, jakie panowały na deskach tea- 
tralnych. W krótkiej wzmiance kronikarskiej nie 
możemy oddać należnego hołdn półwiekowej pracy 
tej wielkiej artystki i nie potrzebujemy odżywiać 
wspomnień o świetnych jej trynmfach w społeczeń: 
stwie, które zawsze uchyla czoło przed talentem i 
pamięta o zasłndze. Potrzebujemy tylko przytoczyć 
role, jakiemi niespożyta heroina sceny polskiej w 
ostatnich latach wzbogaciła swój repertoar: w „Ma- 
leku“ (matka), w „Świecie nudów“ (księżna), w 
„Arji i Messalinie* (Arja), w „Daniszewach* (mat- 
ka), w „Dymitrze Samozwańcu* (carowa), w „Nocy 
św. Bartłomieja* (Katarzyna Medicis) i t d. pani 
Aszpergerowa stoi zawsze na wyżynie siły i sztu- 
ki. D. 28. bm. wystąpi ona na swój benefis w „Bal- 
ladynie* (matka), a dzień ten będzie uroczystością 
dla całej cywilizowanej Polski. Lat 50 dobiegnie 
od chwili, kiedy 16-letnia artystka pierwszy raz 
wystąpiła na scenie, nad którą później zapanowała, 
a nezcić tę datę i uświetnić jubileusz hołdem zbio- 
rowym, jest obowiązkiem społeczeństwa. 

* Celem odpowiedniego obchodu jubilenszu 50- 
letniego pani Anieli Aszpergerowej, za- 
wiązał się komitet, składający się z następujących 
pp: Adolf Abrahamowicz, dr. Ćwikliński, Jan Do- 
brzański, dr. Bernard Goldman, Karol Groman, 
Władysław Gnbrynowiez, dr. Adam Horwat, dr. 
Janowicz, Apollo Lnbiecz, Adam  Krechowiecki, 
stanisław Obertyński, dr. Roman Pilat. Skorupka, 
Michal Sawicki. Mieczysław Szmitt, Zminkowski, 
Antoni Niedzielski, Rawakowies, 

Program obchodu stanowić będzie benefisowe 
przedstawienie dn a 28. b. m., na które daną bg- 
dzie „Balladyna“ Słowackiego i bankiet składkowy. 
Przed przedstawieniem złożą w darze artyści, Ko- 
ło literackie, czytelnie młodzieży | inni wielbiciele 
naszej znakomitej artystce wieńce, bukiety i inne 
upominki. 

* Obraz Władysława Rossowakiego, młodego 
malarza, przedstawiający „Wjazd Jadwigi* do Kra- 
kowa, zwrócił uwagę cesarza przy otwarciu Kiin- 
stierhanzu. Obraz ten będzie wkrótce wystawiony 
we Lwowie. 


* Rozprawa sądowa w procesie dr. Dubano- 
wicza przeciw dr. Hryszkiewiczowi odbędzie się ju- 
tro o godzinie 9. w sekcji III. m. del. sądn kar- 
nego. Rozprawa ta rzuci dużo światła na prowa- 
dzenie adwokackich rachunków opiekuńczych. 


* (Odczyty dla kobiet. We środę dnia 12 bm 
mówił p. dr. Tomasz Stanocki „o machinie elektro- 
magnetycznej Gramme'a*, Ze zwykłą sobie wymo- 
wą i powszechnie znanym darem przedstawienia 
najtrudniejszych zagadnień umiejętności ścisłych w 
formie dla wszystkich przystępnej, rozpoczął sza- 
nowny prelegent swój wykład objaśnieniem zna- 
czenia, jakoteż podziałem energii. Następie na bar- 
dzo licznych doświadczeniach, tak urządzonych, by 
ja z całej sali widzieć można, okazał zamianą ka- 
źdej energii na inną; dalej objaśnił doświadczenia. 
mi działania prądów na magnesy i na odwrót. — 
Tak przygotowawszy liczne audytorjum, przystąpił 
szan. prelegent do właściwego zadania, tj. opisał 
dokładnie i dla wszystkich zrozumiale machinę 
Gramme'», wykazał jej znaczenie, a w końcu wy- 
konał zapomocą takowej kilka pięknych doświad- 
czeń. Przedostatni odczyt t. j. XI. odbgizie się 
tej środy 19. marca w sali ratnszowej. Mówić bę- 
dzie p. radca Zygmunt Sawczyński „z dziedziny 
pedagogiki“. — Początek jak zwykle o godz. 5, 

+ Dr. Karol Kaczkowski, adwokat, wicepre- 
zes Rady powiatowej tarnowskiej, dyrektor Alii 
banzu dla handln i przemysłu, zakończył przed- 
wczoraj żywot w Tarnowie. 

Kaczkowski brał od najmłodszych lat 
gorliwy udział? w sprawach publicznych i nalażał 
pod względem poiitycznyia do stronnictwa krako- 
wskiego. 

* Wieczór muzykalno = deklamacyjny, poświę - 
cony pamięci Mikołaja Kopernika, zapowiedziany 
na dsień 16. marca, z powodów od komitetu nieza- 
leżnych, odłożonym został na dzień 21. marca b, r. 

* Walne zgromadzenie Tow. gimnast. „Sokół“, 
odbyło się onegdaj przy udziałe 54 cztonków. Po- 
siedzenie zagił pan Jan Dobrzańsk:. 

Ze sprawozdania podajemy : Przychody od 1, 
grudnia 1882 do 31. grndnia 1883 wynosiły 5914 
zł 83 ct, rozchody zaś 5608 zł 55 et., zatem 
pozostaje w kasie 306 zł. 26 ct. Fundusz na bn- 
dowę sali gimnastycznej z 1. stycznia b. r. wyno- 
sił 8238 zł. 13 et, Towarzystwo liczy obeenie 320 
członków. 

Sprawozdanie przyjęto do wiadomości bez dy- 
akusji, a Zgromadzenie przystąpiło do projektowa- 
nej zmiany statutu. Sprawozdawca p. Bieńkowski 
konstatuje ciągły rozwój Towarzystwa i przycisk 
kładzie na to, że w projekcie zmiany statutowej 
chodzi głównie o paragraf mówiący o obowiązku 
wydawania, w miarę możności, pisma gimnasty. 
cznego, Po dłuźszej dyskusji zebranie większością 
głosów odrzuciło projekt zmiany statutu. Pan Do- 
brzański chcąc ocalić wydawnictwo czasopisma gim- 
nastycznego postawił wniosek, aby Zgromadzenie 
uchwaliło na utrzymanie pisma 1 zł. dodatku od 
wkładki każdego członka, co zebrani przyjmują 
apiauzem. W ten sposób główny punkt proponowa» 
nej zmiany statutu przyjęto. 

W końcu nastąpiły wybory. Zgromadzenie wy- 
brało prezesem Jana Dobrzańsciego, zastępcą dr. 
Tadeusza Żułińskiego. De wydstału weszli pp. Bień- 
kowski Feliks, Daiewski Mieczysław, Kiselka Ka- 
ryl, Lang Justyn, Lewakowski Aleks., Lewandowski 
Sz.. dr. Łnezkiewicz Kazimierz, Manaczyński Ste- 
fan, Prexoil Seweryn, Sanocki Władysław, Targoń- 
ski Panlin Zuabrzycki Teodor, Jako zastępcy: Mo- 
chnncki Eimund, Palmstein, Strzelbicki Antoni, 
Terlecki Alfons, Rewidentami wybrano: Cohna Izy- 


czna pani Aszpergerowej jest historją dramatu wldora, Simona Edwarda, 


pay z 


mnianej równinie, wysłany mały oddział dla 
rekognoskowania okolicy, spotkał armię króla 
Jana, postępującą w Stronę Gudda-Guddi. Za 
tym oddziałem cofającym się do głównego kor- 
pusu przybyli jeduocześnie Abisyńczycy i nie 
tracąc chwili czasu, rzucili się z gwałtowno- 
ścią nawałnicy na obóz egipski. Walka odrazu 
przybrała charakter bojowego ucierania się Żoł- 
nierza, z Żołnierzem. Egipcjanie nie mieli czasu 
sformować szyku bojowego; dział z powodu 
skał jakjemi zasypane było ich stanowisko użyć 
niemogli i karabiny ich Remingtona na nie się 
niezdały wobec pik, noży i krzywych sza 
bli Abissyńczyków, któremi siekli po łbach i 
plecach regularnych żołnierzy, walcząc z wielką 
odwagą, dzielnością i zapałem jak bohaterowie. 
Sztuka i umiejętność europejska uratować Egip- 
cjan niezdołały. Dzielność osobista człowieka 
okazała się w bitwie wyższą od jego nauki. 
Z korpusu liczącego 4.550 ludzi, siedmiu tylko 
żołnierzy zdołało swe życie uratować ucieczką, 
reszta zginęła pod ciosami chrześciańskich Abi- 
syńczyków, niedawno jeszcze tak bardzo przez 
Egipcjan lekceważonych Etiopów. 

Na znak pogardy dla nieprzyjaciół ojczy- 
zny i wiary, Abisyńczycy nie pogrzebali tru- 
pów Egipcjan, lecz pozostawili je na ucztę dla 
sępów i hyen. Kości ich bielejące na miejscu 


bitwy, jeszcze dzisiaj świadczą o karze, jaka 
spotkała najezdców. 

Ismail basza, boleśnie w swej pysze zra- 
niony, postanowił bądź co bądź pomścić się na 
nieoświeconym przez cywilizację europejską 
królu Janie za klęskę, jaką mu zadał pod Gudda- 
Guddi. 

W roku więc następnym wysłał nową wy- 
prawę do Abisynii pod naczelnem dowództwem 
księcia Hassana. 

Armia inwazyjna Egipcjan składała się tym 
razem z 16.000 Żołnierzy. Była ona jeszcze le- 
piej uzbrojona i wyćwiczona niż poprzednia i 
zdolniejszych „posiadała oficerów. 

W Massana przeszedłszy granicę, kolumny 
wojska egipskiego pomaszerowały bocznemi do- 
linami wprost stolicę państwa, do Tiger. 
Niedochodząc do tego miasta, zatrzymały się 
na wyżynie. Tn na pagórku łagodnie pochylo- 
nym przy wsi Qura stanęły obozem, który Na- 
stępnie mocno obwarowywały wałami, rowami 
i bastjonami. Liczne forteczne działa wień- 
czyły wały i uczyniły stanowisko Egipcjan nie- 
zdobytem. 

(D. c. n) 
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+ W kasynie mlejskiem odbędzie się koncert 
w środę dnia 19. marca b. r. Wstęp jak zwykle. 
Lista otwarta. Początsk o godzinie 7. wieczór. 

* (a-m) Ddczyt i deklamacja. Rzadko kiedy 
można usłyszeć u nas rzecz tak pięknie opracowa- 
ną, zaokrągloną i tworzącą prześliczną całość jak 
był sobotni odczyt znanego autora „Maleka“ p. t. 

Wzdłuż Eufratu*, Szkoda tylko. że odczyt ten 
tak małe obudził zajęcie u naszej publiczności, sała 
bowiem ratuszowa świeciła strasznemi pustkami, mi- 
mo tego nawet że dochód z odczytu przeznaczony 
był na cel dobroczynny. 

Prelegent jako zaakomity „mistrz słowa* po- 
dał słuchaczom w prześlicznej formie wrażenia, ja- 
kie odniósł ze swej podróży, niektóre ciekawsze 
epizody, omówił ważniejsze właściwości kraju a 
przeplatając swoją prelekcję dowcipnie ubranemi 
zdarzeniami, potrafńł ałuchaczy zainteresować i wy- 
bornie zabawić. 

To teź po skończonym odczycie, który trwał 
prawie 2 godziny, ręce obecnych złożyły się do 
szezerych oklasków, które miały szan. prelegentowi 
podziękować za uprzyjemnienie tych kilku chwil. 

W piątek produkował się przed liczną publi- 
cznością znany deklamator polski p. Konopka tak 
że w sali ratuszowej. W p. K. poznaliśmy zeczy- 
wiście wybornego deklamatora, który znakomicie 
włada przyjemnym głosem, i umie oddać wszyst- 
kie piękneści utworu, które przy czytaniu lub złem 
deklamowaniu przechodzą niespostrzeżenie. W de- 
klamacji p. K. każda myśl, każde waźniejsze sło- 
wo jest doskonale zrozamiane i wypowiedziane. 
Świetnie był oddany bardzo trudny do deklamo- 
wania ustęp z „Pana Tadeusza" p. t. „Koncert 
nad koncertami“. P, Konopka pokonał wszelkie 
formalnie papiętrzone w tym wierszu trudności i 
wyszedł zwycięzko. Talent recytatorski pana Ko- 
nopki okazał się nie tylko w poezji opisowej, lecz 
równie w dramatycznej, Słuchacze byli zachwyceni 
i dziękowali za tę prawdzivą „biesiadę deklamator- 
ską* recytatorowi frenetycznemi oklaskami. Drugi 
wieczór deklamatorski urządzi p. Konopka na do- 
chód Tow. gimnastycznego „Sokół,“ 

* Służba cmentarna. Już niejednokrotnie 
zwracaliśmy uwagę zarządu miejskiego na nietak- 
towne postępowanie parobków grzebalnych na cmen: 
tarzu Łyczakowskim. Na razie, dość przypomnieć 
zeszłoroczny wypadek, gdy z powodu wykopania 
zakrótkiego grobu, postawiono tramnę „na sztore*. 
Słuszne wszakże skargi publiczności nie znajdują 
widocznie uwzględnienia, skoro onegdaj znowu przy 
pogrzebie ś. p. O. parobey tak niedbale spuścili 
trumnę do grobu, iż przewróciła się dnem do góry. 
W oczach służby cmentarnej może to być drobno- 
stką, niezasługującą na uwagę, ale inaczej sądzić 
będzie każdy, kto wejdzie w położenie strapionej 
rodziny, patrzącej na podobne nieposzanowanie u- 
statnich szczątków ukochanego ojca i męża — ka- 
żdy, komu rag w życiu przypadło spełniać ten naj- 
smutniejszy z obowiązków wsgłędem swoich naj- 
bliższych. Dla tego też usilnie prosimy zarząd 
cmentarza Łyczakowskiego, aby Ściślejszą kontrolą 
nad parobkami ementarnymi, postarał się oszczędzić 
publiczności ponawiania się seen podobnych, co naj- 
mniej przykrych i nieprzyzwoitych. 

* Najstarszym na świecie człowiekiem jest, 
jak podaje Æcho berlińskie, niejaki Sawiszezuk, za- 
mieszkały obecnie w Równie, przy najmłodszym 
swoim synn. Liczy on 130 lat, a jego zstępni 
tworzą 50 rodzin. Sawiszczuk przebył lat 100 w 
tej samej okoliey, przez lat 80 mieszkał w Besa 
rebii i w Turcji, gdzie dostał się do niewoli... 


* Siostry Raczyński, podolanki, które na je- 
dnym z uuiwersytetów północno - amerykańskich u- 
kończyły Wydział lekarski, wkrótce przybędą do 
Potersbnrga, celem złożenia egzaminów w akade- 
mii medyko - chirargieznej i otrzymania prawa do 
praktyki. 

* Oryginalny weksel na 1000 złr, wystawił 
kupiec lwowski Buchatab, jednemn z zamiejscowych 
kupców, wypisojąc na nim: „Nach Erbauung Je- 
rusalem; zahlen Sie nicht den Betrag von 1000 
Guldon*, Wierzyciel nie umiał czytać, dopiero chege 
weksel zaprotestować, dowiedział się, źe ludzie u- 
miejący pisać, używają tej sztuki na... bardzo nie- 
ładne sztuki, Buchstab za swoją sztuczkę, która 
SIę oszustwem nazywa, został skazany na rok wię- 
zienia, 

Mazenm zakładu rur. im. Omciifskich otwarć 
codrieruie — prócz twist od gods. 9. do 1. Nast: 
Ha wtorek t piątek pepołeduiu od 8. do B. dla 
m 4) szkalnej — Wstęp bazpłatny. 
ca kz” przemysłowi w ratuszu codziennie 
dnie 80 ct. 6 6.; w poniedzinłsk 50 ect. w inno 


* Muzaum 
publiczności : aj Aa EB wola dła 
sobotg od godz. 11. do 8. Å - w środę i 
* Jutro we środę: św. Józefa Oblub. 
Waayłyja. 
* Wisdomości pollcyjne z d. 17. maroa b. r. 
Skradziono p. Majerowi Okin z kieszeni portmone- 
eik z kwotą 12 zł. 66 c., jedną parą złotych kol- 
Gzyków wart. 2 zł. i z kartką tut. Zakładu zast. 
6d. na srebrny lichtarz, dnia 29. lutego b. r. 
Za 15 zł tamże zastawiony; p. Eizykowi Schdfłer 
z Drohobycza, futro szopowe z szarem pokryciem 
WSE. 23 zł. z otwartego pokoju w hotelu pod 1. 25 
obo a klmierzo waka; panu W. T. granatowy nowy 
A Z takąż podszewką z przedpokoju otwar- 
wał a l, 29 ul. Ormiańska, w kieszeni znajdo- 
i „MAE od drzwi pomieszkania, mały kluczyk 
L 14 no. rękawiczki, szkoda wynosi 40 zł; pod 
Kazimierzowska z zamkniętej szafarki 23 
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Wesola muzyka, 


100 tańców Straussa! 
Waloów, 14 polek, 10 kadrylów. 
7 Balopad , 7 A w, 2 redowas i 
ge... "AIRowszych operetek 
kora a Offenbacha, Leco q, MilI0:- 
m Pego w formie potpourri i tp. 
tańce w SAHE powyższe Straussa 


retek 16 10v sztuk i 50 ope 
w wielkim j ePian, łatwa do grania, 
najlepszym kwarcie albnmowym; Da 
Papierzą, wiulkim drnkiem 
M orit, tylko 5 złr. 
lu Glogau, jur., 
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Spólnika 

z kapitałem 6—7 tysięcy 
lub nabywcy, poszuknje się do bardzo in 
tratnego interesi nu lut 10 zagw rinto | 


wanego i już w ruchu będącego, Wiado- 
mość E. Angermann. Ossolińskich 10 


p. Roizy S., szkoda wynosi 25 zł; Leibowi Feier- 
tagowi z Bóbrki czarny płaszcz z peleryną wart. 
10 zł, z wozu na placu Gołuchowskich. 

Aresztowano Stanisława Tychowskiego zaro- 
bnika z kwotą 70 zł. i z recepisem poczt. Freu- 
denberg z jakiejś kradzieży pochodzącemi; Stefana 
Chilińskiego, gdy usiłował popownie popełnić kra- 
dzież u nożownika p. J. D. 

Znaleziono kartkę zast. Zakładu rolniezego i 
kred. z dnia 18. b. m. 1. 10895, dwa doknmenta 
sądowe względem pozwu Jaliusza Mehrera przeciw 
Herszowi Urich, pled jasno-siwy z czarnym brze- 
giem, zapomniany w dorożce, 

Zginęła panu A. P. na tatejszym dworcu ko- 
lei Karola Ludwika torba ręczna pokryta anglel- 
skiem kratkowauem płótnem z wiktusłami wart. 
6 zł. 

Sąd kraj. kar. w Krakowie possnkuje obwi- 
nionego o dwużeństwo Laona Wasilewskiego, po- 
chodzącego z królestwa Polskiego, mającego lat 
30, wzrostu wysokiego. 
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* Odczyt prof. hr. Tar. owsklego. Niezwy- 
kle niesłychane zajęcie jakie «budziła ostatnia po- 
wieść Henryka Sienkiewicza, nadzwyczaj szerokie 
koło jej ezytelników, i niepospolite piękności tego 
utworu, o którym taki znawca jak Klaczko wyra- 
ził się, że po „panu Tadeuszu“ nie równie pięknego 
w Polsce nie napisano, — usprawiedliwiają zupeł- 
nie temat odczytu prof. Tarnowskiego, którego 
pierwszą część w sobotę usłyszeliśmy. Przed dwo- 
ma laty ten sam prelegent rozbierał najnowsze po- 
wieści polskie, zastanawiając się najdłużej nad Sien- 
kiewiczem i wykazując, że niezwykły ten talent, o 
którego przyszłości przesądzać jeszcze nie można, 
skłania się zbyt jednostronnie ku pesymistycznemu 
kierunkowi, a tworząc jedynie drobne choć śliczne 
nowelłki, nie pozwala ocenić całej swojej skali. To 
też kiedy początek powieści „Ogniem i mieczem*, 
ukazał sę równocześnie w Warszawie i Krako- 
wie, przyjęto ją zrazu z pewnem niedowierzaniem, 
które jednak w miarę jak pojedyncze postacie wy- 
raźniej się zarysowywały, a szereg wspaniałych e- 
pizodów przed oczami czytelnika się przesunął, u- 
stąpiło miejsca powszechnemu szezeramn zachwy- 
towi. 

Słusznie i trafnie wybrał Sienkiewicz wiek 
XVII. naszych dziejów za tło swego utworu, wiek, 
który pomimo, iż strasznych klęsk był świadkiem i 
dał podstawę przyszłego upadku kraju, wywołał 
zarazem tyle bohaterskich postaci jednocześnie nie- 
mal działających, ile ich żadna epoka naszej hi- 
storji razem nie widziała, Takich mężów ze spiżu 
i stali pełnyyh nieograniczonego poświęcenia i mi- 
łości ojczyzhy, rycerzy bez trwogi i skazy, jak 
Stefan Czałniecki, Żółkiewski, Chodkiewicz, ke. 
Wiśuiowiecki i inni, i takich walk nierównych a 
natchnionych, jak pod Kłuszynem, Chocimem, Ce- 
corą i Częstochową. nie mieliśmy ani przedtem ani 
potem, W tej to epoce pełnej grozy bitew, poża- 
rów miast i nieludzkich rzezi, rozpoczyna się po- 
wieść Sienkiewicza, na kresach ówczesnej Rzeczy- 
pospolitej, w krainie mogił i krzyżów, na klasycz- 
nej ziemi kozaczyzny i tatarskich szlaków, Niemal 
odrazn zaznajamia nas autor z trzema głównemi 
postaciami powieści, które reprezentują trzy głó- 
wne typy ówczesnej Polski. Skrzetnski, idealny ry- 
cerz, dumny, szlachetny i waleczny, poważny prawie 
posągowy, to Polak zachodni, obok niego staje ci- 
chy, spokojny trochę śmieszny, ale głęboki i ser- 
deczny Litwin, a cudownie piękny Rusin namiętny, 
gwałtowny, krwawy, pełen uczucia i niepohamo- 
wanego męztwa, a razem jakiejś dzikiej przebie- 
głości, uzupełnia trójeę trzech narodowości, które 
tworzyły w bratniem połączeniu, podstawę i całość 
Rzeczypospolitej, Ale obok trzech bohaterów jest 
przedstawiciel humoru, niezrównany p. Zagłoba, 
miles gloriosus, który ma spryt i kłamliwość Fal- 
stafa, a chłopski rozum i dowcip Sancho Panszy, 
stając godnie obok obu tych nieśmiertelnych krea- 
cji, jako „der dritte im Bande.“ 

Również po mistrowskn uakreślony jest Chmiel- 
nicki, ten zły duch kozackich wojen, okrutny, am- 
bitny, podły często w stosukach z Tatarami, a za- 
wsze chytry, podstępny i zdradliwy. Plastyka 
wszystkich tych postaci niezrównana, a intnieja, z 
jaką autor wcielił się w ówczesną epokę, przebija 
się jeszcze wyraźniej w figurach podrzędnych i o- 
gólnem obrazowaniu. 

Pierwszy tom obejmuje sceny godne pióra 
Homera i Szekspira. Rozmowa Skrzetuskiego z 
Chmielniekim, walka i wycięcie piechoty niemieckiej, 
bitwa pod Korsuniem i wybuch buntn kozackiego, 
to wybitniejsze ustępy świetnej całości. 

Oto w główniejszych zarysach treść odczytu, 
którego słuchała z natężoną uwagą bardzo liczna 
publiczność. (Gaz, Krak.) 


Przemyśl d. 15. marca. Z powodu iż dur 
Plamisty zawleczony został do aresztów miejskich 
Płacz odstawionego dnia :1. stycznia r. b. z więzie- 


nia sądowego więźnia, sarz 

4dzona I w 
na wniosek lekarza miejskiego : SPA erę e PA 
sztów, wybielenie i zapnaczenie tychża í podłó 
kwasem karbolowym, spalenie wszystkich a 
nów i sienników i natychmiastowe sprawienie no- 


wych; — nieprawdą więc jest, że aresstanoi sy- 
piają lub kiedykolwiek sypiali na gołej ziemi lub 
na gołych pryczach, tudzież, że je toczy robactwe. 

Przebywający w aresztach miejskich aresztanci 
dostają ciepłe jadło i chleb, które co dzień, po re- 
wizji lekarskiej bywa im udzielane; kłamliwem jest 
więc twierdzenie, że dostają na utrzymanie pie: 


własnej produkcji świeżł 


pan Michnik knpiee w Bochni 
pr gatanek po ocnie 
I. 


8 zł, 


a » n 
rzec wraz 


1478 1—2 


świadczył, 


Trawę miodową 


sprzedaje Zarząd dóbr w Ubrzeżu 
poczta Łapanów, a w mniejszych ilościacb 


42zł 59) ct. 
50 ot. 


Cierpiącym na płuca 
suchotnikom itp. polecam środek, 
kióry mnie i 1U00 innym pomógł 
Na zapyt nia odpowiada z gotowościa 


Teodor Róssner w Lipsku, 


Po zawleczeniu do aresztów miejskich duru, 
to jest od dnia 11. stycznia r. b. do dnia dzisiej- 
szego, zachorowało w aresztach miejskich sześć o- 
sób, na dur, z których jedna Karolina Schmid u- 
legła tej chorobie, niezachorowało więc około dwu- 
dziestu, a tem bardziej niepomarli prawie wszyscy. 

Rodzina Schmidów, o której korespondent 
Gczety Nar. n. 63 wspomina, odstawioną została 
po odbytej karze do aresztu miejskiego odezwą e. 
k. przemyskiego sądu powiatowego m. d. z dnia 14. 
1883 1. 9320-karn. Przytrzymywanie zbyt długie 
w areszcie przypisać należy wadliwości ustawy o 
przynależności, a nie magistratowi, który cztery 
razy udawał się de e.k. władzy politycznej o przy- 
spieszenie załatwienia sprawy nznania przynależno- 
ści dla tej rodziny. Córka umieszczoną została i 
zostaje w obowiązku. Za to, że Karol Schmid 
chory na tuberkuły, magistrat odpowiedzialnym być 
nie może, to pewna, że nie zachorował z głodu i 
zimna, 

Co do Jana Rasa, zbiega moskżowskiego, u- 
dawał sę magistrat dwukrotnie dọ starostwa z 
wnioskiem o uwoluienie go; r ądzeniem z 
dnia 4. marca 1884 I, 5060 odmówiono temu żą- 
daniu, dozwolono jedynie na wysgukanie mu odpo- 
wiedniego zajęcia i uwolnienie tymęzasowe za po- 
ręczeniem chlebodawcy, tudzłeż ceuwania, by się 
z Przemyśia nie wydalił; Magistrat skorzystał z 
tego zezwolenia i wypuśefł go s aresztu. 

Zmarły rządca szpitala powszeshnego śp. Zy- 
gmut Schmid był wprawdzie pensjotowanym © k. 
kapitanem był jednak przeszło dwa lata rządcą 
szpitala powszechnego w Tarnopolu, gdzie wedle 
dostarczonych świadectw pełnił wzorowo obowiązki, 
nie protekcyjki więc lecz okoliczność, iż był naj- 
odpowiedniejszym kandydatem, skłoniła Radę miej- 
ską do nadania mu tej posady, a wybór ten po- 
twierdzony został przez Radę szpitalną i Wydział 
krajowy. Zdaje się nie musiał niedbać tak bardzo 
o chorych, jak Korespondent twierdzi, skoro sam 
uległ zarazie duru plamistego. 

Jak cała korespondencja, tak i zakończenie 
onej, iż Magistrat ma nowe dziecko protekcyjne, 
które na tę posadę forytuje, jest kłamliwe; o ist- 
nieniu bowiem dziecka protekcyjnego już dlatego 
mowy być nie może, bo perjod wyborczy tera- 
żniejszej Rady miejskiej kończy sig z dniem 7-go 
maja, konkurs zaś na posadę rządcy szpitala roz- 
pisany z dniem 15. kwietnia, tak i£ przyszła do 
piero Rada miejska urząd ten obsadzać będzie, a 
spodziewać się należy, że jak teraźniejsza kiero- 
wać się będzie jedynie sumiennem przekonaniem. 

Magistrat król. wol. miasta 

Przemyśl dnia 15. marca 1884. 

Dworski. 


Telegramy Gaz. Nar. i ostatnie wiadomości. 


W Niemczech nastąpiła fuzja liberalnych 
stronnictw parlamentarnych, Wobec tego Nordd. 
Allg. Ztg. nawołuje, aby stronnictwa prawicy 
silnie ze sobą się połączyły. 

* ” > 

Germania donosi, że przedmiejskie biskup- 
stwo Frascati, które ewentualnie przeznaczone 
było dla kard. Ledóchowskiego, zostało już ko- 
muś innemu udzielone, i wnosi z tego, że nie 
przyszło do porozumienia względem ostatnich 
żądań kurji. 


+ L 


Wiedeń d. 18. marca. (Pryw.) Na wczoraj- 
szem posiedzeniu komisji badżetowej Izby po- 
słów rozbierano dalej sprawę galicyjskiego fnn- 
dusza indemnizacyjnego. Minister Ziemiałkowski 
i p. Eazebiasz Czerkawski przekonywujaco do- 
wiedli, że Galicja ma prawo żądać opustu. P. 
Zotta zażądał dla Bukowiny obcięcia długa 
indemnizacyjnego o 9 mil. zł. Przemawiali je- 
szcze Sturm i Gniewosz, poczem rozprawę prze- 
rwano. 

Wiedeń d. 18. marca. (Pryw.) Zwycięztwo 
Luegera w wyborach do Rady miejskiej wielce 
skonsternowało centralistów. 

Tryest d. 18. marca. (Pryw.) Wczoraj wie. 
czór eksplodowała koło namiestnictwa petarda. 

Petersburg d. 18. marca. (Pryw.) Tutejszy 
komitet słowiański urządza uroczysty obchód ju- 
bilenszu 50 letniej służby archireja przyambasa- 
dzie moskiewskiej we Wiedniu, Rajewskiego 
(komendanta moskalofilizmu galicyjskiego.) Ob- 
chód ten nabiera cechy półurzędowej w skutek 
udziału Pobiedonoscewa. 

Wiedeń d. 17. marca. Posiedzenie Izby po- 
słów. Przyjęto tytuł „budowle wodne“ budżetu 
ministerstwa spraw wewnętrznych. Witezicz 
chciał przemówić w celu faktycznego sprosto- 
wania wywodów Suessa, ale nie otrzymał gło- 
su, ponieważ obradowano nad innym przedmio- 
tem. Richter przemawiał za uregulowaniem rzek 
Taji i Morawy, Lenz przemawiał w ogóle za 
uregulowaniem rzek. Menger rozwodził się nad 
potrzebą bezzwłocznego uregulowania Odry i 
Wisły Obratschaj żądał także szybkiego ure- 
gulowania tych rzek. Euzebiusz Czerkaw- 
ski zaproponował rezolucję, żądającą skute- 
cznego uregnlowania różnych systemów rze- 
cznych w Austrji, oświadczając, że koszta tego 
uregulowania nie obciążając bezpośrednio bu- 

etu, opędzićb można za pomocą nadzwyczaj- 
nych operacyj finansowych. Rząd ma pod tym 
względem złożyć sprawozdanie w jesieni. Szaup 
omawiał zły stan Dunaju koło Linen. 

Reprezentant rządu radca dworu Beyer o- 
że rząd w celu uregulowania rzek 


1 wied. zakładzie pra- 
W nia, biichowan'a i apre- 
tury, braci NEUZIL we 
Wiedniu, VII, Zellergarse, 6, przyj- 
muje się wszelkie gatunki kapeluszów 
słomianych według najnowszej metody 
chemicznej do prania i blichowania , tu- 
dzież do nadania tymże najnowizego mo- 
delu mody. Zlecenia załatwisją się rychło, 
Żurnale mód na żądanie wysyłamy franko, 
Utrzymujemy wielki wybór no- 
wych męzkich i dam kich kapeluszy, 
wełonów i spretorow. form kapelu 
szowych, 1136 1—15 
Wzorowo prowadzona chmielarnia 
w Nadybach, 
A mieć będzie na zbyciu w m. kwietnia b. r, 
1 pewną 5 k l 
Sadzonki chmielowe 
szczepu zatackiego (aklimatyzowane) 
1000 eztuk jedynie doborowej jakości t. j 
zdrowe, silne o 4 do 5 oczkach zdol. 
nych do kiełkowania po 10 złr. 
kopa 75 ot. 


Sadzonki będą stosownie Opukowane flaszka po 35 ot., znowu cierpiał na ból 
i na pocztę lub do stacji kolei Naddnic |zębów, łab na nieznośny odór z ust. 


— |strzańskiej odstawion», 


Chmielarnia tutejsza przyjmie do| gg. 


praktycznej nauki na okres robót chmie- 
larskich, t. j. na 6 miesięcy, w które 
wchodz á będzi: założenie nowej chmie- 
larai—jedpego do dwóch nezni pod przy- 
stępn'mi warunkami 16735 1- 4 

|  Bliższych informacyj udziela „Zarząd 
Mi dóbr" w NADYBACH p. Wojatycze. 


podróżnjącym za prowizja w ogóle kał- 
demu (takża kobietom) załeca się nader 
popłatny zarobek uboczny, pod dokładnym 
adresem: Glück Nr. 900 główna poczta 
restante Wiedeń. 


PNE PAE P A P PARANA 


Zdolnych ajentów 


do sprzedaży losów na spłaty ra- 
talne, między tomi także austr. i 
węgierskie losy czerwonego krzyża, 
przyjmujs pod korzystnemi warunka- 
mi kantor wymiany 


Dorotheagasse 9 w Budapeszcie. 
Af RAERERE RE 


ktoby używając] 
VA e Elora wody do 


Wiedeń. I, Regierungsgasse, nr. 4. 

Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 
apt. Zygm. Ruckera, w Kutach w aptecej, 
A. Zaga,ewskiego; w Wanrężu w apt, * 


polecił już zbierać wyczerpujące materjały przy- 
gotowawcze, iże przedłoży odpowiednie wnioski. 

Rezolucję w sprawie uregulowania dunajo- 
wego miejsca lądowania pod Lincem przyjęto. 

Tytuł „nowe budowy“ i rezolucję w spra- 
wie teatru w Inszpruku przyjęto bez dyskusji. 
Przy obradach nad budżetem ministerstwa 0- 
brony krajowej, który przyjęto, oświadczył mi- 
nister Welsersheimb na zapytanie Wiesenburga, 
że władzom polecono, aby, o ile się to tylko 
da, uwzględniały prośby robotników względem 
asenterowania ich w miejscu zamieszkania. Co 
się tyczy dobrodziejstwa jednorocznej służby 
wojskowej dła uczniów wyższych szkół przemy- 
słowych, którzy ukończyli niższe gimnazjum lub 
niższe szkoły realne, mają już przywilej jedno- 
rocznej służby wojskowej, i że zresztą warunki 
do złożenia egzaminu dla aspirantów służby je- 
dnorocznej nie są zbyt trudne; rząd gotów jest 
o ile tylko można uwzględniać interesa ludności. 

W dyskusji nad budżetem ministerstwa o- 
światy przy tytule „zarząd centralny* zaznaczył 
Tilscher ważne znaczenie języka wykładowego 
dla życia publicznego, oświadczając, że w szko- 
łach przemysłowych nauka musi być udzielaną 
w języku krajowym. Tilscher zaproponował w 
końca rezolucję, żądającą uregulowania sprawy 
szkół przemysłowych drogą ustawodawstwa 
krajowego. Ozarkiewicz zaznacza również, że 
naukę w szkołach przemysłowych naleźy oprzeć 
na podstawach narodowych. Następnie zakoń- 
czono dyskusję. Jutro przemawiać będą jeszcze 
mowcy jeneralni Weitlof i Greuter. Lienbacher 
i towarzysze postawili wniosek w sprawie wol- 
ności podziału gruntów. 

Wniesiony dzisiaj projekt Lienbachera ma 
na celu zmianę $. 16. urzędowego projektu usta- 
wy o osobnych przepisach sukcesyjnych dla 
średnich majętności gruntowych. 

Wiedeń d. 17. marca. Do wiedeńskiej Rady 
miejskiej wybrani zostali ponownis Lueger i 
Lóblich (ob. „Lwów*), a świeżo wybrani Ger- 
hardus przeciw Silbererowi a Boynger przeciw 
Górlichowi. 

Paryż d. 17. marca. Kolumna jenerała Bri- 
era przybędzie dzisiaj lub jatro do Tain-gujen. 
Przed frontem nie ma nieprzyjaciół. Jenerał Ne- 
grier dopadł regalarne wojsko chińskie pod 
Filanghian, zajął fort Falang, przyczem stracił 
3 zabitych i kilku rannych i dalej ścigał nie- 
przyjaciela. 

Paryż d. 17, marca. Kolumny Briera i Ne- 
griera uderzyły dzisiaj na buntowników i spę- 
dziły ich z pozycyj. Nieprzyjaciel uciekając po- 
zostawił działa, amunicję i sztandary. 

Londyn d. 17. marca. Pogłoski o ustąpieniu 
Gladstona są zmyślone. Gladstone udaje się jū- 
tro na kilka dni na wieś. 

Petersbu'g d. 18. marca. Journal de St. 
Petersb. konstatując spokojny przebieg rozpraw 
w angielskiej Izbie lordów co do Merwu, pisze: 
Obawy walki co do Iudyj jnż dzisiaj znikły. 
Nie powinno się nic stać, coby ludom azjatyc- 
kim mogło dać pochop do wierzenia w' starcie 
się obu mocarstw (Anglii i Moskwy), które się 
w Azji dzielą potęgą i wpływem posłannictwa 
cywilizacyjnego. Wszystko każe przypuszczać, 
że taką jest polityka Anglii i Moskwy. 

Petersburg d. 18. marca. Moskiewskie Izby 
giełdowe oświadczyły się za nałożeniem cła w 
wysokości co najmniej 15 kopiejek od puda na 
zagraniczne nieobrabiane żelazo lane, i za od- 
powiedniem temu nałożeniem cła na obrabiane 
żelazo lane, tudzież na maszyny. 

Wiedeń d. 17. marca. (Telegr. Gaz, Nar. 
Spędzono wołów razem 2767 sztuk — pomiędzy 
temi 558 galicyjskich, 1660 węglerskich, 554 nie- 
mieckich — płacono za galicyjskie 54 do 597/;, pa- 
szowe — do ~ , węgierskie 55 do 64, niemieckie 


54 do 64'/, złr. 
Krzysztofowicz & Comp. 


TEATR HR SKARBKA 
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego 


We wtorek dnia 18. marca 1884. 


Siódmy gościnny występ panny Pauliny Rossini, 
primadonny opery włoskiej. 


TRAVIATA 


opera w czterech aktach Józefa Verdiego. 


Początek o godzinie Tmej wieczorem. 


Przyjechali d. 18. marca 1884. 

Hotel LZA: W. Niezabitowski z Łanek, 
J. Gromnieki i dr. F. Gromniecki z Łaskowie, £, 
Sielski z król. Polskiego, ks. Łubieński z Tar- 
nopola. 

Hotel ANGIELSKI: J. ks. Swidrigielło Swi- 
derski z Bóbrki, K. Jaworski z Ostrowczyka, S. 
Chojecki z Wołynia, W. Madejski z Sambora, A. 
Przysiecki z Jarosławia, M. Kohn z Przemyśla, 

Hotei LANGA : B. Wielkoszewskł z Bystry, 
G. Kozierowski z Biesny, W, Offanbach z Brodów, 
F. Wenge z Cieszyna, H. Osterłoh z Lipska. 

Hotel WAHKSZAWSKI: W. Kwiatkowski z 
Tarnowa, K. Obratachai i K. Kliczkowski z Dro- 
howyża, J. Dymnicki z Pilzna. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 
podług zegaru lwowskiego. 
$ Przychodzą do Lwowa: 
Z KRAKOWA: o godz, 5 min. 40 rano pociąg po- 
W EEE o godz. 9 min, 27 wieczór pociąg osobowy, o 


god. 11 min. 40 przed 
min, 56 wieczór poc 


min. 28 pociąg omnibnswy, 


ociąg mięszany, io godz. 1 min. 53 otudniu ści 
aiar Szozerzec-Liwów. po p pociąg 


pospieszny, 0 godz. 4 mi: | 
godz. 5 min. 9 po południu pociąg mięszany, i godz. 
8 min. 35 rano pociąg lokalny mięszany, 


Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. m k. 297 50 
Banku kypot. galic. 200zł w.a. 297 — 


Tow. kred. galic. 5 pre. w. a. 


» » LM n 
Banku hyp. galic. Ę r l 


3. 
Ogól. rol. kred. 
Indomnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 99 


Pożyczka ©, 


Srebro |. k : 
Kupony w srebrze . 


oładniem mięszary, o godz. 7 
okałny mięszany. 
Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Pod<smczu o 


godz. 10 m. 17 winczór pociąg pospieszny, o godz. Ż m 
31 rauo i o godz. 3 min, 48 po polad. posiąg mięszany. 


Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowsk 


o godz. :0 min. 30 wieczór pociąg j„oBnieszny, o odz 3 
min, 5 raao i o godzinie 4 min. 16 po połndnir pociąg 
mięBszany. 


ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 
wieczór o godz. 8 min. J2 


Odchodzą ze Lwowa: 
DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 wieczór pociąg 
u. 5 rano pociąg osob wy, © 


DO CZERNIOWIEĆ: o godz. 6 m. 30 rano eciąg 


pospieszny, © godz. 12 min. 15 po południu, i o godz. IL 
min 10 w nocy pociąg mięBzany. 


DO PODWOŁÓCZYBK : z głównego dworon o godz. 


9 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 38 po południe 
o godz, 10 min. 3} wieczór pociąg mięszazy 


DO PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamczu o 


godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, © godz. I min' 
4 po południu i o godz. 11 wieczór pociąg mięsznuy, 


DO STANISŁAWOWA, ua Stryj: rano o godz, 7 


min. 5 pociąg mięszany, wieczór o godz. 7 m. :0 pociąg 
omnibusowy, i o godz. 11. m, 20 przed połnd:iom pociąg 
lokalny IL'wów-Śzczerzec. 


Z CZERNIOWIEC: o godz. 1% min — wiec ór po 


ciąg pospieszny, ć godz. 3 min. 55 rano i o godz.5 minut 
bz po poł dniu pociąg mięszany 


KURS GIEŁDY wIEDENSK ZUJ 
Lwów. Z [zby handlowej, 18. marca 1884. 
1. Akcje za sztukę 

bez kuponu bieżącego 


płaca żądają 

300 50 
176 
302 


265 - 


e lwow.-czern.-jass, 200 zł. w.a. 173 — 


» kred. galic. 200zł. w.a 250 — 
2. Listy zastawne ga 100 głr. 
bez kuponu bieżącego : 
99 50 
50 
50 


5, 
4 


» 97 
M R 5 wyls. z 10°) prm 10) 
Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr. 


" n 


. U 5 pa O p a 

Listy dłużne sa 100 str. 

zakład dl Galicyi 

i Bukowiny 6 pre. los. w 15 lat 
4. Obligi sa 100 zr. 


Kom. banku kraj, 5 pre. w.a.Iem. 96 
Pożyczka kraj, zr. 1873 6 pre. w.a. 101 
„ 18834", „ 90 
5. Losy. 
Miasta Krakowa 
„ Stanisławowa 


19 


6. Monety. 

Dukat holenderski . - 5 61 
Dukat cesarski : k 5.63 
Napoleondor > ” 
Półimperjał rosyjski . s 
Rubel rosyjski srebrny s 

D papierowy 

100 marek niemieckich 


5.71 
5.73 
9.67 
9.96 
1.64 
1.217/4 
59.70 


58 8: 


Wiedeń, dnia 18, Marca, 1884. 
godzina 1. Eomut 45  norołaciiu. 


Alpiny 66.30 Weg. akcje kr. 327 25 
Anglo-Amstr. 116.50 Unionskank 112,50 
Kolej Kar. Lud. 298,50 Busdbahn 275.-- 
Kolaj Połnd. 144.— oisi Alföld. 172.75 
Kolej p.Elżb. 315.30 Hciotw.-czere 174.25 


Weg. Nordostb. 157.50 Wied. Camene.] 127.20 


Teg. obl. p. zł 100.25 Elbetal. 198.75 
Weg. cis, losy r. 114.— Losy terezkie PAUL == 
ZA. ren. węg. 4°i, 91.95 Bankvsze'n. 108.70 
Ros. rubel. pap. 1.20.*/, Losy weg'cy 116.75 
Galie. indemn. 99.75 Marki niemiec. —. — 


Usposobienie: mocne. 
Wiedeń, dnia 18. marca 
godzina 10 min. 30 przed południem 


Akcje kredyt. 323.10 Anglo-austrj. 116.75 
Kolej Kar. Lud. —.— Kolej połndn. 144 — 
Unionsbank 112.80 Napoleondor 9.6L 


Rossyj. banko. 1.211, Usposobienie: ciche 
Berlin, dnia 17. marca 
godzina 5 minut 85 po południu. 


Rosyjsk. bankn. 203,40 Akcje kredyt,  558.— 
Lombardy 245.50 Galicjskie 126 25 
Poż. wschod. 59.50 Austr bank. 16880 


eleganckie, trwałe i tanio, w największym 

Mehle orze u stolarsów J. G. % L. Frankl, 

tapicerów we WIEDNIU, II. Bezirk, Obere Donan- 

strasse, nr. 103 obok Bchóllerhof. Ilustrowane album 
mebli wraz z cennikiem gratis. 


CHOROBY PECHERZA 


Zwir moczowy, 

Kamien, Katar, niepowściagliwość uryny. 
Szybko i radykalnie sie lecza przez użycie 
Banzoasówych (le zolątes 
PIGULEK ACAR pret E ROCHER 
Które zawrze przynoszą ulgę, najczęściej wyleczaja, 

a nigdy nie szkodzą. i 
Ich niezaprzeczona skuteczność sprawdzona 
była 90 razy na 100 wypadków przez najrnako- 
mitszych lekarzy specjalistów we wszystkich 
cierpieniach pęcherza, nerek i kanalów ury- 
nowych. Flakon z 60 pignłek wysyła się franco 
po nadesłanin mandatu pięciofrankowego pod 
adresem : Apteka ROCHER, !, ulica Perróe (Tem- 
ple), w Paryżu. Broszura o chorobach pęcherza 
zawierająca 19 wspaniałych tablic anatomice- 
nych kolorowanych, z dodatkiem badań o cho- 
robie cukrowej, wysyła się /ranoo, pod opaska, 
za nadeałaniem jednego franka w mandacie Inb 
markach pacztowych.— Wa Lwowie w aptekach 
P. P. Mikoląscha i Krzyżanowskiego. W Krako- 
wie w aptekach P. P. Tranczyńskiego, Redyka 
i Wiszniewskiego. W Warszawie w aptekach 
P. P. D-ra F. Heinricha, Barcza i w składach 
aptecznych P. P, Bpiessa i Mrozowskiego. 


1087 1—3 


10 zł. 


H. FUCHS, 
Tymotki po 25 zł. 

Łubinu żółtege po 8 zł. 
za 100 kilo sprzedaje 


wypłacę temu; sta tamże. 


LALGKIA rozsady chmiel 


(Setzling 
zdrowe i silne x najlepszych ogrodów zgłosztnia pod literami W. D. w Soroce 
miejskich, starannie wybrane, rozsyła odjp. Chorostków. 
kwietmia począwszy 1000 sztuk po 
„18 wraz ze starannem Ops- 
kowaniem, gwarantując za zdolność do 
3 kiełkowania i prawdziwość 


Siegfried Schiller, 


Hopfen- Commisions Geschäft 
w SAAZ, Czechy. 


Nasienie 


Kcniczyny wolnej od kanianki po :0 zł. 


spodarski w Chorośnicy, po- 


Egza: isowuny 


maszynista 


monter, lnsarz, poszukujə posady yrzy 
parowej młorarni lnb tartaku, Zaakawe 


e) 
1728 1—2 


Ogrodnik 


posiadający długoletnią praktykę w za- 
kładaniu i prowadzeniu ogrodów kwiato- 
wych, owocowych szkółek, oranżecji itd. 
poszukuje miejsca. Bliższa wiadomość n 
Wiktora Iwaslnk w Zaleszczykach. 

— |1476 1—8 


1 76 1—5 


Realność 


15 minnt cd missta powiat Przemyclany 
odległa, ma do 77 m. przestrzeni obszer. 
go-|dim mieszk. stodołę, sp'chlerz, SZOPĘ; 
stajnie, wozownię i drewutnię, karnik, 
karmniki itd i piwnicę, jest każdego Oz8- 


Za 
1475 1—8 


nst i zębów, — 


R. Tüchier apt 


BRósaler's synowiee nasięp. 


ilsi 1—? |gąkow via Mościska. 


Poszukuje się do kupna 


Folwarku lub wioski 


od 100 do 200 morgów ziemi do- 

brej gleby we wschodniej lub zacho- 
dniej Galicji. 

Bliższe porozumienie pisemne. 

Jokładny opis, oraz cena, pod adre- 


Kołomyi u Btensia apt, Tarnopol: H. Ka-sem W. BE. w Bolauowicach p. Hus- 
hanego, apt 


sū do nabycia. Bliższa wiadom. ść: Środa 
sław Strzelecki w Borszowie e, 
Przemyślany. 1716 1 


Zzaktaad 


chowu drobiu rasowego 
w RADŁOWICACH. 


Sprzedać jaj rozplodowyci. | 


łoszevie umisTzczone W 
€Obace"8 „Gas. Narod.*) 


714 1—8 
1 1568 2-6 


Poszukuje posady. 


Wina lecznicze Na korzyść galic. A rE v ig muzycznego, Rządicą SOSDOATCZY hurtowny śm al a zaj a mi ej 


- we środę, dnia 19. marca 1884 r. Szlązak, w średnim wieku, teoretycznie i w sile wieku, żonaty, bezdzietny z 1Oletnią | bielizny R 
aa @horyot : rekonwalęsceniią, T. Re 1 «6 Eo ate we wszystkich gałęziach go- dy i | W praktyką w największych dobrach. Samo- kartką r 
APTEKI w sali „, owarzysiwa amuzycznegjgo spodarczych „wykształcony, w gorzelnic- e yy D foiea ay pro mąci? korespondencyjną : 
twie i gospodarstwie mlecznem przemy- . : rachunki 1 kasę z gruntowną znajomością IE e 
słowem biegły, w Galicji przez dłuźsze Wilhelma Adlera l Syna gospodarstwa nowcczesnego, oraz hod- E kouis Modern 


Jul. Nahlika KON CERT 


we Lwowie, ul. Halicka 1. 5. e e 
Wino hiszpaśskie Malaga z 20- panny Luizy Cognetti, 


wli inwentarza. Mogący złożyć kaucję, 


lata gospodarując, z najlepszemi polece- 
steli poszli AE E P w Werschelz , w Połud. Węgrzech , wymagania bardzo mierze. a Wiedniu, SS 
ognergasse Te ka 


majątku: jako rządca samodzielny. poleca swój obficie zaopatrzony skład wy-|_ _Listy uprasza adresować pod literami === | US ple? 
Poszuknje także d'ierżawy folwarkuibornvc: południowo- węgierskich wim J. P. post. rest. Drohobycz. 


| mężczyzn 


soak iE Cena flaszki pianistki z Neapolu. w dobrej glebie w objętości 100 albojlbiałych i czerwonych, również — dle CENNIKI 
R litr. 1 złr. 50 ot. P tek == prze zło 100 morgów. 1661 3—6 pań z kosztorysami na zupeł- 
Wino węgierskie „Tokay*. Cena oczątek o godzinie 7 mej wieczorem. Adzos: A. JA. poczta Ołpiny. 


flaszki '/, litr. 2 zr, *, litr. 4 złe. | CENY MIEJSC. Kizesło w pierwszych rodach 2 zh 50 a 
ino hiszh Pa 8 zesło w pierwszych rzędach 2 złr. 20 ct. — 
ka ra. Ga asa 4), lm madh W następnych 1 złr. 50 ct. — Wstęp na salę 1 złr. 


1/, litr. zł. 3.50. - 7 A P 
Winb  Elszpańskie Malaga“. Biletów dostać można w księgarni Gubrynowicza i Schmidta. 


Cena flaszki '/, litr. zł. 1.26, */, litr. 


zł. 2.50. 
Koniak najlepszy stary. Cena 
flaszki 1, litr. złr, 2.50. 
Oprócz tego utrzymuje na składzie wszel- 
kiego rodzaju wypróbowane środki spe-| 
cyficzne, krajowe i zagraniczne, jakoteś; 


Å dla ne z : 2 s 
go zestawienia znajdują 
w Gr ybowie, dzieci. wszechstronne poklaski. 
Już ukończonym został druk dzieła PORE kolei Tarnowsko-Leluchowskiej) 
: poleca swój bogaty zbiór roślin cebulko- ——G z ~ m 
Dren PGE noma enea ta wj Piwowar 
a 1 à 1 gruntowych, które obecniə 
A Q p a jak A marylisy w 20 od-| 
T |" aum speciosum (Japonicum) POLAK, lat 26 mający, stypendysta ga- 
Ww 0 W | | Ý m3 tatą - Auratum, Gloxinje w licyjskich Madurese tejezych pralini 
ocmianaca, Sesgnerje, Naegelje, Bego- cznie i teoretycznie wykształcony; uczeń 


| R : z 
nje bulwiaste w 40 odmianach, Gladio- centralnej szkoły piwowarskiej we Wei- 


I 

wino na żydowską wielkanoc < Ą 
po najtańszych ce ab. | 170: 1-8 d i 0 oTi NIGZJ H ne APAT aiie, keót5 
: | pod względem praktycz- 

j 


a a aian 


Pługi 


przyrządy i przybory ehirurgiczne i opa- wszelkiej konstrukcji jakoż orygi- á 
trunkowe. nalme Sacka, brony, eas- i lusy, Ranunculus i Anemony, każdy w isi 5, = 
oxa SE ovi załatwia t tory, IÓS E raa Starego j Nowego Zakonu. iprzeszło 100 najpiękniejszych Pomiczach pko ńowonę E E e A wać 
odwrotną pocztą. dowe i szorokorzatne znin z staran- Na każdy dzień przez caly rok „Seorginie w 20U najnowszych odmianach kyroweiń, który przebył praktykę w 
— M nege wykonania i zuakomitej konstruk- 2 dużych t KSM do str 461771 6 it. d. Dalej rośliny trwałe gruntowe pierwszorzędnych browarach w Galicji 
N A S I 0 N A cji polecają w użych tomach in 40 str. 612 i 632. P AH 200 ndjpiekalelisyai ga- Czachach i Niemczech i w możności jest 

4 f Wydanie dwudzieste piąte, zawierające dokładny tekst unkach. Rośliny liściaste do kłombów wykazać się najchlubniejszemi świ 

2 zy ! jjszemi świadco- 
=== po cenach znacznie zniżonych === według pierwowzoru, bez żadnych opuszczeń i dodatku. i ołaka PE O 0 „ad twami, poszukuje od 1. kwietnia b. r. 
janm, griażu, traw, Intent koniozu, Hof. herr i NeRkrantz Cona A całe dzieło T e tylko 5 złr. nowszych i najlepszych Tome: lub p tedws tę POMOSNIE ce "Azad 
wszelkich nasion pastewnych i przemy- o. k. uprz. fabryki i i adnej oprawie w płótno angielskie ze złoconemi wy- nadzwyczaj umiarkowane. = Cenniki wy- które mają laboratori - 
słowych, oraz wielki wybóc kwiatów o- p ryki maszyn | narsędzi rolniczych. Skład u ciskami 7 z} l p p 8 M prila się na żądanie franco. |wać alko apalan KAE „e kt 


ranżeryjnych, cieplarniowych i wszelkich 
roślin, — po cenach stałych, polecą 


A. J. KICUŁ, 


w Kolemyi, 
naprzeciw o. k. starostwa. 


Cenniki z instrukcją na żądanie franco 
i gratis. 1474 1—3 


S.A. BRubera Synów 


we Lwowie ul. Jagielońska l. 13, 


Ilustrowane esnniki gratis i franoo. 


Zamówienia adresować należy do: 


Księgarni Potekiej | GTE 


i 4 8 przeciw gośćcowi, nieżytom, bo- 
| "BE lom, ranom, nagniotkom, oparze- 

ku goa, etc. — Skład centralny w 

: n v < Paryżu na ulicy Neuve St. Merri 

W iedeń. Hotel Mótr opole Ry 30, i we wszystkich aptekach. 


Rimgstrasse, Frang Josefs Quai. = 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


| 
| 


Medal złoty 


= 4 na wystawie powszechnej w 1878. 
Dyrekcja Eey Wielki medal złoty i medal postępu 1872 — 1878, 
SE 4 dyplomy honorowe. ka- 

m$” Wielki Motel pierwszorzędny. T%j 


Towarzystwa TKACZY r R nieustanne do wyrabiania Napoi gazowych różeliiego a 300 pokojów i salonów (od 1 zł. i wyżej), winda dla osób, czytelnia, zad- W państWi6 ZAS Aezk 


dzaju wody selcerskiej, limoniady, Soda-Water, win musujących, nasycani 8 para w dzienniki wszystkich krajów „Pyszny dziedziniec oszklony*. Kąpiele 


w Błażowie, , gazem piws eto unajowe i biuro telegraficzne w hotelu. Przystanek trauwajowy przed domem. oczta w miejson 
zawiadamia Szanowną P. T. Publioz- Omnibusy hotelowe na dworcach. Zamieszkanie na dłuższy czas po umiarkowanych p j 
i wadą, u conach. ||| | || || | |_|. Speiser, dyrektor, jest do sprzedania | SABOURDY 
płótna | z 4 kilogramów Wowze arala Bi 
wy e Paryżu 
swego robu, Bi wi d || i ” y w Paryżu. 
w se jakości p» cenach bar- uur © wy a OWCZE, og 0SZ0 buraków pa stewnych 
FG Z py cy s oberndorfskich we Lwowie w aptece P. Mikolaszha. 
25 zł za sz , jakoteż płótna do Syfony o ma- Ea i i 5 Syfony o wiel- 4b y 3 ć 5 -| = ENERR "TYT 
RS skmieli różnej, gaye e toczni. è Sz ORO na m kij wra oraz Kantor slu OW 100 kilogramów 50 złr. Fol ark 
róbki na nie franko. Poleca- E SY FO kiel i i ì = . ć 
Próbki na żądanie frank das. NY o wielkiej i małej tłoczni kształtn owalnego i walcowego, wypr J. Polińskiego we Lwowie 1 kilogram "pof 60 EW WWa W 
167 = 


bowane pod ciśnieniem 20 atmosfer. erore, trwałe łatwe do czyszczenia. Cyna 


liczne zamówienia. 1—8 A w najlepszym gatunku. Szkło kryształowe. 1022 1-6 ulica Karola Ludwika I. 5. i W Złoczowskim powiecie, poczta 


W. RYLSKI, | Posyłka joli szczegółowych. poredniozy y kupnie 1 sprzedaży dóbr ziemskich, kamieno i real- Ww państwie Zaleszezyki Dansjów, sprzedaje się część a wsi 
B , . Bonie Co. mastepcy, Inżynierowie: | ności, tndzież przy dzierżawach, rekomendnj- Nauczycie omo- t jse” icynia, czyli folwark pobazylia. za- 
1676 1—3 dyrektor. Hermann Lacha p elle mo:hanioy. Paryż. ul. BOINQO ŻE 31—83. (Bou-|ijjj wych, Guwernantki i Bony, Oficialistów Twat iy oi poggta wamlete, wierający 103 morgów Talai —- Budynki 
ne Ornano 4—6*. PARYŻ. dawniej ulica FAUBOURG-POISSONNIERE. wszelkich kategoryj. Rzemieśloisów dworskich, także wszelką stanowi młody marat a i 34 harik remanenta. n Taa 
— = ANS |= ~ _ Służbę pokojową i kucheaną. „Przedświt goegi mo VE zona ki, 1 10 
da Przyjmuje ek ra kę EE i wsryatkich lony i za- po 20 zir Twów. b 1686 1—3 b 

onni- ° e ° r granicznych dzienników, wyrahia wizę paszportów itd. j a s 
: j ETOO EEEE OOA 

iada” pudrem na twarz w dzień i wieczór JRDDOOOGOC POCOO 

se fest f AA. Przeciw łysinom 
B j f N 
prawdz. zegarki cylindrowe 6 zł, L el 6 hn © ra t I u S ty p uder. sie łu ieży 


Banty bilardowe 


z najlepszej gumy „Para“ pływającej 
poleca po cenach fabrycznych. 


Główny skład wyrobów gumowych 


| RBR. Krimmera 
| we Lwowie hotel Żorza. 


- Dr. Thomsona „Środki toaletowe“. (OKK za 


m ' Pod gwarancją bezwzględnej nioszkodliwośoi. T a T E ZY Z - mma 
Zatwardzeniu Extrait de Moix Vin Durand diastasó 


sapobiega się i leczy proes użycie du dr. Thomson. 
Pigułek roślinnych GAUVAINA RODZA Środek, aby siwym włosom przywrócić PORCZM (Wino dr. Durand w Paryżu). : 
Przepisywane przez lekarzy francuskieh| %* 4S% ©% w 14 dniach ioh pierwotny kolor; nie far- Prite . Użycie tego przywraca natychmiast naturalny apetyt, regaluje w krót- 
i T 1 kim przeciąga czasu funkoje trawienia, i uchyla temsamem powoli nawet 


i zagranicznych od lat 40 zawsze z wiol- bujo ani skóry ani bi:lizny, lecz tylko włosy. 

kiem powodzeniem, ponieważ składają się Jeżeli kto zamierza siwe lub rude włosy na- uporczywe zatwardzenie. -- Siły przychodzą w życie, oora twarzy powraca, 
"zes x roślin, nie sprawiają rznięcia tychmiast zafarbować na kolor brunatny Inh a po bladem wejrzeniu, chudoświ, ubytku krwi i smętności, następuje ży- 
ani wość, cera i radowolenie w całym organizmie. 1188 o 1—12 


olek i mogą sią używać jako środek ozarny, należy użyć Extrait de Neix 
de Galle. „Mieli. Głcist: Apotheke, Wiedeń, I., Operngasse I6, 


Chronometry z złot. brz. i kompasem 7 zł. 
Waszyngton. patent. remontery 3 zł. ; 
Najnowsze niklowe Bee do nakręc. | 
Stare rementory z kompasem 4 zł. 50 ot. 
Prawdz. srebrne remontery ankrowe 13 zł. 
Te same Savonetty z 3 srebr. kopert, 16 zł. 
Te same wskazujące daty 20 zł. 
Złote remontery damskie 20 -25 zł. 
Złote rem męzkie ankry 30 zł. sav 40 zł. 
Do każdego zamówienia dodaje się 
gratis łańcuszek i medalion z 12 foto- 
i skiemi, album wielkie z 
przeszło 800 ilustr. J. J. Karecker. 
we Wiednia, II. Ob. Donaustr. Eliashof 107 


+ + i wszystkie inne sławne artystki używają tylko 
Adelina P atti ten ponder! Trzyma się EA TTN At i ea 


reya, młodocianą, piękną i różową. Do nabycia w zamkniętych pusz 
kach w fabryce w Berlinie, Hchiitzenstrasse SL i we wszystkich 
porfameriach. Należy żądać 


Leichnera Fottpuder (Poudre grasse de Leichner) 


L. LEICHNER , Parfaneu - (himiste, fournisseur des chiaśros royaux. 
1462 i 6 


siwieniu włosów 1 tworzeniu i 
ezłonek c. k. teatru nadwornego. 

Szanowny panio aptekarzu First w Pradze. 
Kilkorakie środki leczninze nie były 7 stanic wyleczyć wypadanie 
włosów, aż za poradą mego lekarza zacząwszy używać dr. Morss olejsk 


taninowy, który w krótkim ozasie wyleczył słabość. Ze względu na zasłu- + | 
gę wyrażam publicznie tomu preparatowi moją pochwałę, a wynalazcy 
najgorętaza ękowanie. 
| 
> 


ł 
dań, d. 6. stycznia 1880. Wilhelm Wagner. | 


aga 10. lutego 1877. Kinsky. 
Panie aptekarzu Józefie First w Pradze! B 
Z radością mogę panu donieść, Że w skutek użycia olejku taninowego 
dr. Moras, trwające od dwóch lat wypadani» włosów, zupełnie ust:.ło. 
nadzieję, że przy popoy tego środka odzyskam dawne majo włosy piękne. 
Marienbad, d. 18. sierpnia 187£. Marja Żarembowa. 


Wielmożny Panie! 


Także ija wyrażam olejkowi taninowemn "r. Moras przynalekną 
osów m 


pochwałę, path ten psie nitrik uohylit wybadszij w 
rzenić sio łupie lecz spowodował silny porost nowy. 
ac na 


orzeźwiający, oczyszczający krów lub spra- 


wiający przeczyszczenie. Metody użycie w RE Cena Extrait de Noix 8 złr. za flakon : pa i rassy. 

U wra w goyr boy” sę „ Extrait de Noix de Gall zł. 2.50. X i we wszystkich innych aptekach. Dò nabycia we faror ach po 8 sł. i t no Lwowie a Zygm. B ue- 
a "eta Uk magann. U kora, api. pod „Srebrnym Orłem, przy ulicy Krakowskiej; w Czerniowcad| 

pigułki Cauvaina znajdowały się we fiako- Eau des ©Ondines w act. J. Golichowskiego pod Opatrznościę. | 1013 1-9 


du dr. Thomson. 
Środek, aby exarne, brunatne lub rude włozy w 
8 dniąch zafarbować na blond. Jeżeli się ohce osią- 
gnąć ulubiony Xelor złotv blond, wtedy należy u- 
Żyć Kan de Sylphides. 


EE POWIESZ PAZRÓM Musztarda w arkusikach do Sinapizmów 


Wa LWOWIE jedynie prawdziwe do nabycia radary Róni ET ŁOTE NEO, 
acego Jahla; w Tarnowie u M. Głodzińskiego; w Taruopolu m PRZEZ AMBULANSY, SZPITALE WOJSKOWE, PRZEZ MARY- 
1088 1 NARKĘ FRANCUZKĄ 1 KRÓLEWSKĄ ANGIELSKĄ i t. d. 
Jedyny którego wprowadzenie do Cesarstwa Rossyj- 
skiego zostało upoważnione przez Komitet Lekarski 
w Petersburgu. 


nikach, włożonych w pud kartonowe, 
aieby na Tatae) Simie znajdował się na-| Y 
pis „OAUVATLK:, 1007 3—? 
W/Paryżu p. Dohaut, Hanb. rne St, Denis. 
Dostać motua we Lwowie w aptece 
p. Krzyżanowskiego cehok Brygidek, 
p. IK. Mikelascha i Z. Ruckera; 
PR. Nahlika; w Krakowie w aptekach: z 
. W. Redyka; w Poznaniu w apt. dr. "_ 
Kankiowieża w Franzosa. w Brodseh/u H. Leons i Igo 
M. Kullak apt. St. Kostynowicza parfam. 


LEGE a 
MOLLA proszki seidlickie, 
Tylko prawdziwe, 


jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukewany jest 
orzeł i A. Molla firma Ai : 
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz- 
ków przeciw najuporezywszym cierpieniom żełąd- 
ka, spodnich części ciała, przeciw kur- 
czom żołądka, zafiegmieniu, zgadze, przeciw ZA< 
twardzemiu, przeciw cierpieniom wątroby, 
kongestjom krwi, hemoroidiom i najrozmait- 
- szym chorobom kobiecym, spowodowałg od przeszło 
á Š kilkadziesiąt lat coraz większe rozpowszechnienie. 


Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 alr. W. Bo 


OOCK 2000C LOOO 


Bay" Główny skład nasion i roślin "WE 


. DTACHIEWICZA we Lwowie 


poleca 
Nasienie TYMOTKI czystą (bez kanianki) 
pierwszej jawości 100 kilogr. po 34 zł. 
Nasienie koniczyny czerwonej (bez kanianki) 


100 kilogr po 65 zł. 
oraz nasiona jarzyn, kwiatów, traw i roślin pastewnych, lucerny oryginal- 
nej francuskiej i wiele innych nasion w zakres tege hanilu wchodzących 
w wypróhowanzch i niezawodnych gatankach po najniższej ocenie, 
Cennik nasion na 1884 na Żądanie odwrotną pocztą franco. 


J 


Philadeipnia 1876 Paryż 1878 
Nie należy uważać 

za PRAWDZIWY 

PAPIER RIGOLLOT 

tylko takie arkusiki, które 

będą opatrzone podpisem 

CZERWONYM jak 

obok. 


Krzyżanowskiego i Nahlika. 


Ces. król. uprzyw. 
galic. akcyjny 


Bank hipoteczny 
wydaje 


we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czerniowcach i Tarnopolu 


Asygnaty kasowe 


4 pret. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
4h » „ w60 ,, 1 


Lwów 7. stycznia 1884. 
Dyrekcja. 


kich aptekach. 


SKŁAD GŁÓWNY 


24, Avenue Viotoris 
PARIS 


Dostać można we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 


J bi — -_ | (ACT Ag dno i dim EVAO S e 
nie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i pa- 
zalać: kolo i Akae zębów; iml okłaśów ną wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na 
wrzody. Wewnątrz zmiępzana s wodę, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. 
laszka z dekładnym opisem BO ct. Iko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona 
mig mi jest: w podpis i e Molla. pami 


Olej tranowy M. Krohn $ (mp.r wim Sagi paki foi 
z opisom użycia kosztuje 1 złr. w. a. 


Główny skład wysyłek u A. Moll, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tachlauben. 
Uprassa się P. T. Publicaność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 
które opatrsone są marką ochronną i podpisem. zs 
e Lwowie: J. Baise apt, Zyg. Bucker apt., F. W. likowski, St. Markiewicz, Hübner 
ero Pt; A. Beichera, spadk., Erich Kelor apt., w Brodach: M. Kulak "ma w Brzelanaci, apt. J. 
Hausberg, A. Darst, w Czerniowcach; C. Alth apt, w Drohobyczu: Józet Eichmilier apt, w Gurahumora: A. Bo- 
tezan apt; w Halicsu: A. Gotsonner apt; w Hłusiatynie: W. Czerski apt; w Jarostawiu: J. Rohm i L. Wi- 
słocki apt.; w Kamionce Strwmiłowej: C. Piepes apt., w Kołomyi: Jan Sidorowicz apt.; w Krakowie: W. Re- 
dyk apt; K. Wiśniewski apt. w Mielnicy: 8. Stoinholz; w Nowym Sącsu: W. Filipek apt.; w Nowym Targu: 
K. Laur; w Pedwołoczyskach: G. Morawetz; w Przemyślu: F. Nahlik, A, Mańkowski apt.; w Bzseszowie: J. Schait- 
ter % Comp.; w Samborze: J. Aleksiewicz apt., w Serecie: J. Dempniak; Fr. Boil apt; w Stanisławowie: Alb. 
Amirowiez apt., J. (u: J. Zgórski apt; w Storołyńcach: J. Skalka apt.; w Sursawie: Ed. Liszka 


Premiowane w Lyonie 1872, Wiedniu 1873, Paryżu 1878 medalem srebr 


Saxlehnera źródło wody gorżkiej 


HUNYADI JANOSI 


analizowanej Liebiga, Bunsena, Frezeniusa, tudzież spro» 

. bowana i na według orzeczenia znakomitych lekarzy Bambergera, 

Virehowa, Hirseha, Soanzoniego, Buhla, Nussbauma. Esmaroks, 

| Kdssmaula, Friedreicha, Schaltze, Wpiegelborga, Wunderiisha, itp. 
usnana i polecona fito 


sa nalwyśmienitsza | najskuteczniejsza PE 
ze wszystkich wód gorżkich. 
Składy wc wszystkich handlach wód mineralnych i prawie z a. ; 


kieh aptekach, jednakowoż nprasza się, uteby w składach e 


w 
apt; :w A Bappaport; w Tarnopolu: E. Frants; H. Kahane apt.; F. Jamrogiewicz apt.; w Tarnowie: s 
= ù ielogórski, 7 8 Mildner $ Cmp., w Wadowicach: Ig. Brosig, A. Herfarth apt., w Zbaraśw: Ju. Sttssermann, Saxichnera wody go. iej. Opisy z drojów darmo. 1780 1—20 (Prze druk "nie będzie pła c ony.) 


Właściciel : Andreas Saxlehner, Budapest. 


u . 


G ME 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. 


Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


